
.  3 9 , We Lwowie, Wtorek dnia 5. Litego 1884 Rok yjS' (ki ■- VI

*V*
-;V • 

' A
hycAodz* ftuame o godzinie 3. po 
pohtdn* % wyjątkiem niedziel i om  

świątecznych.
Przedpłata wynosi:

W rTSJKC8 kwartalnie . . .  . cii. 50 ent. 
-  : Widrięeanle . . , 1 B 60 ,
• przesyłka  i
»ię«i>l . . . . § z

Y? państwie aiuijańkiam . . • 
Sjo w i niemieckiej.
l- Francji . ; i w ............
,  I Igji 1 bjm_ iji .

Vf‘ \  Tirejii k*i<etw Rań.
po 7 itr. 
60 ont

w ---- - ■ - * ' •
N u e r  pojedynosy kosztuje 10 ont

( " m i f ł a t t  i  «| łon e*< ~  —>ny|i
We L' "OW1E bióso administracji „GMety Nar.* 

H o *  K a f « r s i k a  L  5 . Ogfoeaenia 
w Paryit im, uje wylącmie dla „Oasety Ner.* 
łjenęjapan* Adasia, IUe Clóment, 6 Ferii, Otto 
* * '•  w Wiednie, (Heewnitetn et Yogler) nr. 10 
WałBiobgawe, A. Oppaiik - Btadt, Stnbenbeitoi 3 
M. Dakes, L Bi u _rg i UL BndufMoiie. Beiler- 
itttte nr. 2.. .Hecjr. BeLafek, f i  Wollzeile 14. 
Mearyey Sten, WollieL 12. w Bamburfra pp. 
HaMenitetn et Yogler, 1 O. u . Daube et Comp. 
Bej^Mae11 et Frewdier w t n r  i tianatonts 
S2, W. KakUiaki w K 4

'łT.OSZENIA prayji /  iią i& opłato 1 d e-ł. oi 
joicjica objętości jednego wiania drobnym drukiem.

« > k i » * y  w  ra orye i „N ndeslm  s‘ - 
* «  et. od w ia n ie .

Od administracji.
Przedpłata na lu ty : 

w e  L w o w i e :  

miesięcznie . . 1 złr. 50 ct.
na p r o w i n c j i  z przesyłką pocztową: 
miesięcznie . . 2 złr. —

kwartalnie na prowincji . 6 złr
Cena prenumeraty poza granicami pań

stwa Au. tro-Węgierskiego jest umieszczona 
w nagłówku Gazety Narodowej.

Upraszamy o wczesne przotłanle prenn- 
meraty^by szan. prennmeratorowle nie doznali 
przervg w przesył'e.

L W Ó W  d. 4. lutego.

^Położenie delegacji naszej i prawicy całej po roz
prawie nad wnioskiem Wnrubranda. — Mowy Gro 
oho kiego, Hansnera, Czartoryskiego i Madejskie 
go. — Bieżące wiadomości z zagranicy. — Odpo
wiedź czerniowieckiej Gazety polskiej na kłamli
we twierdzenia posła Tomaszeznka. — Sprawa sta
ną wyjątkowego we Wiedniu. — Umorzeni wniosku 

Herbsta.)

Z poważnego źródła otrzymujemy pogląd 
na obecne, po rozprawie języi u> ?ej, stanowisko 
delegacji naszej w Wiedniu, i krytykę zachowa
nia się delegacji w rozprawie nad wnioskiem 
Wurmbranda. Zdaje się nam, że piszący zanad
to pesymistycznie zapatruje się na całą sprawę. 
W wielu punktach dosyć trafnie sądzi, i nie da 
się zaprzeczyć, że położenie tak delegacji na
szej, jak i prawicy całej jest obecnie dosyć fa
talne. Z drugiej jednak strony sądzimy, że z te
go poło mit jeszcze wydobyć się moźm .

Co do krytyki mowy p. Hansnera, nadmie
nimy, że główny błąd wnlzimy w tem, że do 
oświadczenia, iż z rąk Niemców nie przyjmie
my odrębności Galicji, nie dodał żadnego za
strzeżenia, a miano i. . iż nie przyjmiemy do 
tąd, dopokąd sprawy na odowościowe nie będą 
uregulowane. Takie zastrzeżenie byłoby uzasa
dnione nietylko względem na obecne stosunki 

—-ąpL  ̂z Oyącha^* _  x potw"'h« samej Galicji 
której odrębno nabyłaby wtedy dopiero zabeź 
pieczoną, gdyby sprawy narodu! ościowe były 
w reszcie Austrji uregulowane.

Zrobiwszy te adnotacje, podajemy artykuł 
wspomniany w całości. Może da inicjatywę do 
dokładniejszego, wszechstronnego rozbioru i za
stanowienia się nad obecnem położeniem naszem. 
Brzmi on jak następuje

„Z kolizji i trudności, stworzonej przez po
stawienie wnioskn Wurmbranda (o zaprowadze
nie języka państwowego) nie wyszliśmy bez 
szkody i ujmy naszego znaczenia tak wobec 
rządu jak i opozycji. Większość poniosła nie
wątpliwą klęskę, a nawet przestała być wię- 

. kg* d-jją, bo bez głosów ministrów i bez pomocy 
klntrui Coroniniego, którego rząd musiał ujmy- 
wać w ostatniej godzinie bardzo dwnznacznemi 
przyrzeczeniami, nie była w stanie przeprzeć 
żadnej chwały choćby jednym głosem większo
ści. Dwa ujemne głosowania, tuż jedno po drą
giem idące, w których jednem opozycja 7miu a 
w drągiem 27u głosami obaliła wnioski wię
kszości, były próbą ogniową, po przebycia któ
rej nie ma już wątpliw ści dla nikogo, że tak 
zwana większość Izby jes„ poprostu na łasce 
rządu czyli p. Taaffego. Jakie skutki takiego 
eksperymentu, łatwo zrozumieć; większość stała 
się wobec rządu bezbronną, _nie może już z na
ciskiem żądać, lub prowadzić rządu, ale prze- 
ci nie rząd będzie miał nad nią władztwo i 
przepisywał postępowanie i program czynności. 
Dla każdego rządu możliwie naj ygodniejsza 
konstelacja polityczna! Po latach niebardzo 
urodzajnych muszą zatem odtąd pójść lata gło
dne i politycznie płonne.

Niestety jedna niemoc rodzi drugą i rady 
* nd to nie ma.

.-7‘ród tej klęski parlamentarnej, poniesio
nej przez większość Koło polskie odrębnie do
znało niepowodzenia i uszczerbku jeszcze mo
żliwie większego, gdyż bez potrzeby nieodzow
nej zaangażowało się w grę tak wybitnie i tak 
silnie, iż przegrana w pierwszej linii trafia i 
trafiać musi tych, co się wypychali naprzód, 
t. j. Koło. Zamiast stać na uboczu, i jedynie 
1 ^ystować walce, która właściwie między Niem
cami i Czechami się toczyła, jak to sami mó
wcy obydwu stron przyznali i wyraźnie wypo
wiedzieli; zamiast poprzestać na ogólnej i na

leżycie obwarowanej deklaracji danej w imieniu 
Polaków — zachciało się popisywać wątpliwej 
politycznej wartości wymową, i mieszać w cudze 
sprawy, n t  pomnąc starego przysłowia, że 
gdzie dy c 1 się kłóci, tam trzeciemu najlepiej 
się nie mięszać. Posłaliśmy więc czterech mów
ców, a między tymi i spray izdaweę wniosku 
komisji, do walki, przyjęliśmy rolę Czechów na 
siebie (których tylko trzech przemawiało), wy
magaliśmy im kasztany r niemieckiego ognia, 
biorąc na siebie odjum, narażając się na łatwe 
Później i dolegliwe odwety, i roniąc samochcąc 
dogoane stanowisko, górujące umiarkowaniem i 
j&oźliwaścią medjacji między zażartymi wrogami 
CzecPinni 1 Niemcami.

Wszystko to byłoby jeszcze darowania, 
Bdyby treść mów wypowiedzianych przez na- 
®*ych mówców była obojętna, lub przynajmniej 

niekompromitojąca; lecz niestety tak nie 
ktokolwiek te mowy z uwagą odczyta, z 

t*LW°żcią dostrzeże, jak już sam ton i układ 
” *owych dla nas musi być wstrętny a nawet 
"pPfzyjwoity. Jest miąra ; we wezyetkiem, a 

1 w puszczaniu z tonu, którą gdy się 
hn u Cẑ  ubliża się sobie- i swemu narodow 1 

nipm “ st^em, udawaniem, albo przyznawa- 
i 8Wej W życiu i walce narodów

jeano i drugie nie popłaca; można to sobie

myśleć, aie nit tabunie wygłaszać i do prze
sytu powtarzająco wypo dać. Byłoby się za
tem bardzo dobrze obeszło nawet bez oświad
czenia Grocholskiego, które przynajmniej ma tę 
zaletę, że jest ogólnikowe i dosyć zawarowane; 
a z pewnością tylko byśmy byli zyskali, gdyby 
się od swych przemów byli wstrzymali pp. 
Hausner, Czartoryski i Madejski, i gdyby osta
tniego w referowaniu był zastąpił ktokolwiek 
z innych klubów.

Nie będziemy tujaj drobiazgowo wyliczać 
wszystkich dwuznaczności i wątpliwości co do 
naszych zasad i żądań politycznych, których się 
nasi mówcy dopuścili; ale śmiertelnego grzechu 
dopuścił się Hausner, gdy uroczyście i z emfa
zą zarzekł się przyjęcia odrębnego stanowiska 
dla Galicji od Niemców ! Takich rzeczy nie mó
wi się bezkarnie. Cały sekret naszych nabyt 
ków w erze konstytucyjnej polegał na twardem 
staniu przy tej zasadzie; cośmy wytargowali dla 
naszej narodowości i kraju od lat 25, dostawa
liśmy pod tem hasłem, do którego jako do po
stulatu koniecznego i usprawiedliwionego już 
się byli przyzwyczaili Niemcy. Raptem ni ztąd 
ni zowąd, okazjonalnie, wmięszawszy się niepo
trzebnie w walkę, obwołujemy odstępstwo od 
tej zasady zasad, od tego naczelnego postulatu 
naszego! Skoro zaś my sami tak się o nadaniu 
odrębności dla Galicji — rażamy, czyż będzie 
mogło kogokolwiek dziwić jeżeli i Niemcy w 
jej stosowność i dogodność dla siebie ufać prze
staną, i nie dadzą, gdy ich czas nadejdzie, te
go, c<pśmy przedwcześnie odrzucili?

Jeszcze jak delegacja polska delegacją, 
nikt się odrębnego stanowiska dla Galicji nie 
zarzekał; stało się to niestety dopiero teraz, 
a jeżeli podobne zasady Zarzucano stańczykom, 
to p. Hausner poszedł w ich ślady 1 Nietylko 
w łeb wa ;ła ś. 9. rezolucja i jej poszczególne 
żądania, nietylko do kosza poszły wszelkie pra
wno państwowe aspi «je w praktyce, ale na- 
nawet w wątpliwość podjjią została sama za
sada odrębności, potrzebnej dla Galicji. Drugi
wielki błąd popełnił p. E usner, potępiając ab
stynencję parlamentarną, którą samiśmy prak
tykować, jeszcze kiedyś z konieczności uciec 
się o niej możemy. Słusznie mu Plener odpo
wiedział, że cośmy tylko otrzymali i wydarli 
na rządaca i stronnictwach dotąd, to zdobyli
śmy zawsze tylko ilbc abslynen r albo groź
bą abstynencj.

Tak saion drugi mo ca polski, Czartoryski 
puścił się na dwusieczne dla nas ogólniki, i 
niefortunnie ruski spór w Galicji postawił obok 
czeskiego, przyznając tem samem bez potrzeby 
~’,ibe strony położenia na baszty niekorzyść. 

tz ci mówca, 1 adejski zakoch*ts .y się w w 
wodach i minucj&ch jurydycznych, zagalopował 
się w stosowaniu metody adwokack ej, dobrej 
przed kratkami sądowemi, do spraw politycz
nych, które mierzone być muszą i powinny in
nym łokciem. Szczególniej dla nas, jako na
rodu podbitego, na którym znęcania legalisty- 
eznie upozorowane spełniają się od lat stu bez 
przerwy, nie może być miłem, gdy w sporze 
czysto politycznej natury i głębiej sięgającego 
znaczenia, wyprowadzamy do boju pocieszne i 
mizerne kruczki, bardzo dobrze się dające u- 
żyć także przez naszych nieprzyjaciół prze
ciwko nam samym. Nasi bracia z Poznańskiego 
z szczególnem nabożeństwem powinniby odczy
tać łamane i przeplatane popisy elokwencji p. 
Madejskiego.

Jakżeż inaczej mówił Gregr! Giął pa
łaszem w pień i sedno rzeczy, i naród cze
ski jego mowy pewno nie pożałuje. Bo w 
sprawach pogwałcenia narodn, definicja ju
rydyczna, tenor paragrafu, lub prawo ad Ubi- 
tum wypisane, są facecją, dobrą do subtelnej 
i mniej lub więcej udałej spinteryzującej dy
sertacji, ale nie do utwierdzania prawa i do 
krzepienia żywota narodowego wszem wobec. 
Rozlubowanie się w metodyce kauzyperdycznej 
prowadzi na bezdroża pieniaczki politycznej, i 
zamienia szermierzj w Chińczyków dawnej da
ty, którzy malowanym i oblepionym żołnierzem 
chcieli gromić nieprzyjaciół.

T»k więc źle się stało, żeśmy się dali po
ciągnąć baz potrzeb] w tę grę parlamentarną, 
a gorzej nierównie ieuzcze, że nasi mówcy na- 
grzeszyli przytem srodze, sadząc się na siłowa- 
ną wymowę, i szafując nieoględnemi a wielce 
doniosłej, bo zasadniczej natury enuncjacjami, 
których ani wywołać ani wymazać nie można. 
Dodać trzeba, ze po mowie Gregra, która była 
jasna, krótka i z grantu polityczna, Izba wy
siłków krasomówczych niczyich jnź słuchać nie 
chciała, i w  stanie znudzenia i apatji, a może 
nawet awersji nie raczyła smakować w tem, 
nad czem się delektowali sami mówcy, a z cze
go znowu do pewnego stopnia komiczne wyra
dzało się służenie, wielce niekorzystne dla sa
mych a wców, między którymi niestety nasi 
byli najliczniejsi.

Obyśmy na inny raz z tego przykłada za
czerpnęli nankę! Uczucie ujemnego powodzenia 
naszego w toku rozpraw nad wnioskiem Wurm
branda, było tak silne, iż gdy przyszła zaraz 
d ag sprawa t. j. wniosek Herbsta, już nikt 
niemiał odwagi żądać głosu, i mówcy poprze- 
dii uznali za stosowne nie sięgać ponownie po 
takii szczególnego rodzaju i znaczenia laury.

To jest prawdziwy przebieg i rezultat walk 
ostatnich w Radzie państwa; pochwały i ka
dzidła kłamane, które sobie wypisywać każą 
różni ludzie przez swych przyjaciół w dzienni- 
.uch, nie imieniaią wyniku pożałowania go
dnego, a . źle & t, że służą do obałamuceuia 
kraju a częstokroć do podniecania zarozumia
łości i wytwarzania pewnej monomanii de gran- 
deur w aktorach. Lepiej uderzyć się w piersi, 
i przyznać żeśmy się samochcąc, lekkomyślnem 
gadulstwem i zbytniem zaangażowaniem zkoi_- 
promitowali, a wygłaszaniem dwuznacznych 0- 
rólników i podawaniem w wątpliwość najwa
żniejszej zasady naszej dotychczasowej polityki, 
etyczny fundament naszej siły wirusz« u*

Trybunał kasacyjny w Rzymie, jako ostat
nia nstancja wydał wyrok, że nieruchoma wła
sność „propagandy", wynosząca około 10 milio

nów, ma być skonwertowa-ą w „ntę pańs.no
wą. Z tego powodu papież ozesł t nuncjusaon 
protest, który opiera się na tem, że „propa? 
ganda" nie jest instytucją kościelną, tylko świe- 
ckiem stowarzyszeniem, mającem cywilizacyjne 
cele, a choć w części posiada charakter religij
ny i rządzoną jest przez duchownych, mimo to 
nit traci swego świeckiego charakteru i miąji. 
cywilizatorskiej. Misjonarze, którz. .dają ę do 
dzikich, nieznanych okolic Ąfryki, nietylko na
wracają krajowców na wiarę.k* olicką, ale obok 
tego niosą światło cywilizacji. Dlatego też ża
dne państwo, choćby najbardziej niereUgijne, nie 
może wrogo występować Di.ac'*r instytucji de 
propaganda fide, lub naruszsć|ei egz iti cję. Na
poleon I., który nie protegował katolicyzmu, kie
dy państwo chciało wyrządzić krzywdę instytucji 
de propaganda fide, bronił jej yrszelkiemi sposoba
mi. Obecni członkowie „propagandy" naradzali 
się, jak przyjść z pomoc, wychodźcom do Ame
ryki wszystkich narodowości, 1 izciególnie W ło
chom. Arcybiskupi Nowego Jorku, Baltimori i 
Bostonu utworzyli komitety dla wsparcia ogo
łoconych z pieniędzy emigrantów; to samo u- 
czynią arcybiskupi neapolitańskl i genueński, z 
których portów odpływa główny kontyngent e- 
migrantów. W  ten sposób w proteście naprowa
dzone są motywa, że najwyższy trybunał w 
Rzymie wydał wyrok niesłuszny, dotykający je
dną z najbogatszych instytucyj hnmanitarnyeh.

Korespondent belgradzki do Nordd. M g. 
Ztg. donosi, że obok budżetu i reformy podat
kową], skupezyna głównie ząjmoi i  się będzie 
zmianą politycznej adminisl racj Autonomia 
gminna ma być ścieśnioną, a pafistwo uzyska 
większy wpływ na sprawy gmińne. Stworzona 
przez postępowców ustawa prasowa ma uledz 
także zmianie, mianowicie zostanie zaprowadzo
ne postępowanie obiektywno* ostrzeżenia i w 
danym razie zamknięcie pisma. Kar] a prze
stępstwa prasowe mają być mocno vOd»«rxono, 
Równocześnie zażąda ministerstwo uiosionia u- 
stawy o stowarzyszeniach i zgromadzeniach. Jak 
widzimy T teąo, prad reakcyjny z uoraz więk
szą objawi' się siłą.

d-ak .względnia przedewszystkiem kandyda
tów miejscowych, a jeżeli ta i ówdzie zajmie sta
nowisko '■'toż z Galicji, to nie nasza wina, że 

rajowyel konLurentów jest zamało. Czy p. 
T , ąszczuK sąd?, że w takim razie lepiej zu
pełnie nie obsauzeć posad i czekać, aż dzi
siejsi bursze ezerniowieccy dorosną do wyż
szych posad? Zresztą ludność polska liczy tu 
prawie 20.000 ludzi, co w tak małym kraju 
stanowi cyfrę poważną; czy więs- nie mamy 
prawa i my cośkolwiek żądać dla siebie?*

To samo mniej więeef d* ię powiedzieć i 
o urzędach skarbowych.

Spojrzyjmy zresztą do szematyzmr Oprócz 
dwóeh ay trzącb, przybyłych z Gałląji r j i  
urzędników finansoS^sh należy do Urodzonych 
m Bu Tinie. Jeżeli więc Polak ma Szczęście 
uiudzić się na Bnkowinie, jest obywatelem kra 
jo, skończy studja i wstąpiwszy do służby fi
nansowej, chce jak każdy inny, praeować na 
chleb — my to się zowie pólonizacją urzędu? 
Gzy Poł«k ów powinien ekspatrjowsć się ztąd, 
lub też na podobieństwo wiela przyjaciół p. Tb- 
maszczaka co kUk4 lat zmieniać barwę swej 
narodowości ?

Ależ niech szanowny poseł nie iąda, by 
każdy z nas był kameleona f

I tej więc kwestji nie przedstawił prawdzi
wie p. Tomaszcznk."

P. Towabzczuk, o którym . r ostatnich cza
sach mamy sposobność wspomin-^ nieco czę
ściej, w mowio swojej, rypv "iedziązej w Ra

zie pais w» na pop icie  wniosku Wnrmbrau- 
zarzuuł ulakom, ą  i .rząd ,i izwet (0 

dążności, zmierzające do spolonizowania Buko
winy. Possł ten, który po zrzuceniu z siebie 
skóry ruskiej a następnie.piaski polskiej znaj
duje się obecnie w centralistyczno-niemieckim star 
djum narodowem, w ten sposób zakończył dłu
gie swoje przemówienie:

„Jezeiim ta w czem barwy czarniejszej 
użył, niż należało w istocie, to na tamtej stro 
nie zasiada dość moich ziomków, których wzy
wam, aby mi kłam zadali, jeżeli mogą !u

Posłowie prawicy odpowiadali p. Tomasz- 
czukowi mimochodem tylko, sami zaś bukowiń
scy deputowani nie mieli możności zbicia nieu
zasadnionych zarzutów swego .ziomka" z tego 
powodu, że naprzód już ułożonego porządku 
rozprawy językowej przerywać im nie było wol
no. Wyręcza ich w tem czerniowiecka Gazeta 
PoUka, jedyna, a podnieśmy z uznaniem — 
czujna strażniczka interesów naszych na wscho
dnich kresach. Pismo czerniowieckie zadaje 
wręcz kłam wywodom p. Tomaszeznka o sto
sunkach tamtejszych, twierdzenia jego punkt za 
punktem zbijając dowodami, zgoła inne świa
tło rzucającemi na rzekome niebezpieczeństwo 
spolszczenia Bukowiny.

.Bardzo pocieszającym objawem — powia
da dalej Gaz. Poleka — byłaby okoliczność, że 
mimo stuletniej germanizacji, nie zniemczyła 
się ani jedna rodzina na Bukowinie. Germani
zacja była tu gwałtem i dumni bylibyśmy^ 
gdybyśmy mogli powiedzieć, że gwałt ten uie 
odniósł skutku.

Ale niestety, rzecz się ma inaczej. Kto zna 
tutejsze społeczeństwo, cuoćby bardzo pobieżnie, 
ten oddawna ubolewa nad strasznem zgermani- 
zowaniem Rusinów i Rnmunów tutejszych. Pi
sma niemieckie, jak grzyby po deszczu, wyra
stają tu nieustannie' i znajdują czytelników, 
gdy tymci em an* ruskie, aui rumuńskie utrzy
mać 1 iie mc<rą. A iawnoż to wywołało ogól
ne za ,.TiAnie 1 syuani gdy na konferencji na- 
uc ijcieli w Gzerniowcauh jeden z uczestników 
odważył lię wypowiedzieć mowę w języku ru
muńskim ? !

Tu więc p. Toma* sak iie powiedział 
prawdy.

Natomiast nieci nam p. T mi czak wska
że choćby jeiuę rodzinę, tftórab; się spolonizo
wała 1 My tylko wiemy, że wielu Izraelitów 
polskich zniemczyło się i że .ektórzy Polacy 
z Galicji, dawniej tu woa-uii, lub też tutaj uro
dzeni, tak licho władają, językiem polskim, że 
często używają niemieckiego w mowie i piśmie. 
Nie mówimy już o renegatach, co dla kaijery 
zaparli się polskiego pochodzenia. A są  i tacyl...

Więc i co do polonizacji nie powiedział 
prawdy p. Tomaszcznk.

. P. Tomaszcznk podniósł, że właśnie teraż 
dzienniki polskie rozbierają kwestję przyłącze 
nia Bukowiny do Galicji- Podobny wypadek 
wydarzył się jeszcze z p :zs>,ki«m. sierpnia z, 
r., a i ten nie grozU bynajmniej niebezpieczeń
stwem. Oto Gazeta frarodowa zamieściła roz
prawę p. t  „Ostatnia godz>nau< Jakkolwiek 

■»ło to -"obiste zdanie autoL_, rozprawy — tó 
iednak, oy uniknąć niepotrzebnych podejrzeń, 
taż edakcja uznała za stosowne w naczelnym 
arty ule swego pisma stanowczo oświadczyć się 
pnteC'W wy lżonemu w rozprawie dra J. 
zdania.

Ta *jęB, niech się nie gniewa p. Tomasz- 
czak ale doprawdy skłamał.

Najważniejszym Z iu to m  była sprawa ob
sadzania urzędów na Bukowinie.

Księstwo nasze je s f 'azbyt małem, by mo
gło utrzymać własny <■ ’ ’ apelacyjny z całym 
potrzebnym personaleGl Nic więc J-lijWj 
że -Bukowina pod tym 1 ględem zależ; ‘Wrfwe- 
zydenta lwowskiego, jakc* najbliższego, który je-

Stau /jąui .wy we Wiedniu i ckoRt :a- 
prowadzony; tj.ko  mała część zbrodni pbześtą- 
ła  sądom przysięgłych do lżenia- z uczynkóń 
drukiem popełnionych, tylko wykroczenie pr»k- 
ciw czci osobistej im pozostawiono namiestnik 
dolne-aastrjacki drydał z rządzeni jrykooaweie 
do rozporządzi gabinetu; wydawi ii ra ly- 
oad ąg czasopisma robotniczego Zukunj nnia- 
możliwwno, nietykając umiarkowanego yrganr 
Wahrheit. Redaktora Znkunftu Penkerta w i ł .  ,t 
40 robotnikami wydalono. O demohstracjach ro
botniczych z tego powoda nie jedntk Uie słu
chać.

Kiedy w ptiudniowej Dalmacji zapełuk za
wieszono sądy srzysięgł] di ii »tt  tai 
kowy zaprowadzono, 00 trwa dotąd je tcł^, nnjt 
nie robił rządowi zarzutu. Zaprowadzenie tegjo 
stani w ugnisku monarchii ma doniosłość cac
kiem inną — ^raktykf dziej, ra każe nia ty
le obawiać się i  irwszegc życia środka takiś- 
;c ile racse] tego, 1 bj pewne sfery w tym 
roaku nie zasmakowały; aby conajmniej pfąą, 

który s ru  ogarnie policję i  prokurator)* nip

po zniesieniu - anu wyjątkowego, W tyni wzg1 
Jzie wszystkie bez wyjątku stronnictwa Rady 
państwa — uznawszy to, czrgo nie uznać ntB 
mogą, jeżeli zwłaszcza wobec koron] nie chcą 
wziąć na siebie odpowiedzialności za dalsze wy
bryki anarchistycznej falangi robotników wie
deńskich — wszystkie powinny w rozprawie, 
jaka się wytoczy nad dotyozącemi dwoma roz
porządzeniami gabinetu, jak najwyraźniej zeio- 
kumentować, że wolą reprezentacji państwo rąj 
jest, aby prawa, nadane st m m wyjątkowym 
rządowi, jedynie i wyłącznie tylko do zwalcz - 
nia zapędów anarchistyczu, d  były ażyte. Wol
ność draka jest tak wątłą w Przedlitawii — 
zwłaszcza w porównaniu z wolnością tą we W ę
grzech, ie  chronić ją jest ogólnym obowiązkieip 
nawet eo do rozhakanej i nieprzebierającej w 
środkach prasy centralistycznej. To samo tyczy 
się nietykalności listów i domu, prawa zgroma
dzania się i stowarzyszania.

Zdaje się, ie  część centralistów będzie sta 
wiała do owych dwóch rozporządzeń poprawki, 
któreby całą ich skuteczność zwichnęły, a na
stępnie zechce przeciw tym rozporządzeniom w 
ogóle głosować. Mianowicie p. Menger usiłował 
w wiedeńskiej Radzie miejskiej wywołać z tej 
okazji demonstrację przeciw rządowi, i już mu 
się poniekąd udawało, gdy główni menerzy le
wicy w to się wdali, i zamiar zwicftńęli, przed
stawiwszy, w jakiemby się świetle okazało wte
dy stronnictwo wobec korony, a nawet wobec 
ladności wiedeńskiej, która z najzupełniejszą o- 
bojętnością przyjęła obie sprawy językowe, ale 
ciągle jeszcze zajmuje się morderstwami anar 
chistów.

Hr. Taaffe chce tylko w komisji, która dli 
sprawy stanu wyjątkowego wybraną będzie, Do
dać szczegółowo powody swoich zarządzeń, a 
nie w plenum Izby. Gzy p. minister - prezydent 
nie wie, że wszystko, co on powie w homisji, io‘ 
dane będzie cl J nie ir aust -kie to w ”0+ 
gterskich i -prr dcich izetac -  I «  k prce|- 
kręcenis Jz] iql« lepiej jawnii -Wystąpić w 
plenom Izby?...

Zresztą, cót nastąpi po zniesic.M stanu 
wyjątkowego, które przecież kiedyś nastąpić 
musi — i kiedy ono nastąpi ?

Dzięki niezłomnej energii prezydenta Smol
ki, sprawa wnioskn herbstowskiego już w pią
tek umorzoną została. Najpierw przyszedł po4 
głosowanie wniosek większości komisyjnej 
przejścia dc porządku dziennego . Ośu adczyłó 
się za nim 17 głosór . a 161 -jb^ió"  ̂ przeciw; 
p( ie . ,inż. nau 1 nioskieoi mniejszo c: nif głr-r 
sol ano Większość pra icy wyąoąup u  ąło- 
miw |o czes-o przyczyniły taę g^osy ińiiu- 
s t r ć . deputowanych, ks. G^irkic wica. ^ojrp-j 
nysz p. Lienbachera Fuchs, i d >ąj ściśli, zwc ■ 
lennicy Taaffego hr. Bęrchtolj’ hr. Vett«' Le-{ 
wica szydziła, o-dy rabin Bloch głosował, tak". 
P. Lienbacher umknął przed głosowaniem, mi
mo że niedawno tema publicznie bronii ogólni
ka co do używania języka czeskiego. P|. Ko- 
walskojowi i Kułaczkowskojowi spr^ykrzyia się 
rola dwoi., '■zności, jaką odegrili 1 głoso
waniu nad wnioskanu do rezolncji W on ran
da, i pódczas gdy część klubo G-ironiniegv,z 
większością głasowała, oni głosowali p r ze ci.w 
r ó w n o u p r a w  n i ę n i u  j ę z y k a  c z e s k i e g o !

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Warszawa d. 31. stycznia.

Wedle twierdze* Dnie wnika Warse., War- 
tzawtko- chełmskiego eparci.uslnego Wiestnika i in
nych pism tego zakroją, b. unici z całą rado
ścią przeszli na prawosławie, jako do wiary 
praojców i dziś są najgorliwszymi zwolennikami 
prawosławia; tymczasem twierdzeniom tym fakta 
niemal codzień się powtarzające jak najsolenniej 
i najdobitniej zaprzeczają. Dotąd cicho siedzący 
b. unici okolic hrubieszowskich, nagle odżyli i 
nad wszelkie spodz? -itanie władz zaprotestowali 
przeciw gwałceniu ich sumienia. Włościanie 
Wsi Spikołos] w pw wiecie Hrubieszowskim, któ
rym nakazano złożyć po pół rubla ua budowę 
nowej cerkwi -prawosławnej, odmówili zadosyć- 
ućzynieniś temu Wezwaniu, a gdy wójt gminy 
z dwoma sołtysami przybył do Spikołos, aby 
naznaczoną opłatę ściągnąć, a w razie potrzeby 
dopełnić zajęcia utensyliów gospodarskich, które 
Sprzedam na licytacji dałyby w dochodzie sumę 
oznaczoną, powitany został przez całą gromadę, 
która oświadczyła, że jako prawowierni kato • 
licy, na cerkiew prawosławną i grosz 1 uie da
dzą; gdy jeduak wójt nie słuchając tego, przy
stąpił do sekwestru, wtedy rzucono się na nie
go i sołtysów, i tak strasznie pobito, ze grozi 
im niebezpieczeństwo życia. Naturalnie, że nie- 
zwłoamie zjechała komisja, lecz prócz fakta nic 
fięcej wykryć - nie ;dołała tem bardziej, że 

dwóch inicjatorów tegp jpoi ~ óie njęto, bo uszli 
przed Włamią nóSkiewSką Poszukiwania celem 
ujęcfii tyC-h flWóch „zbrodniarzy" Zarządzono, 
ale to tal: gorliwie, jakby chodziło me wie
dzieć o ja »  wielkich przestępców, gdy tymcza
sem pod aesy, morderców, rabusiów i złodziei 
nietjttr *e-nie gąją lecz formalnie im pobła-

n nWnzirWie ta- ^dejq się rzeczy niesły
chana arby iiustkrwiu j ł LJeui, bo nietylko 
że kradną po , h sz nadto rabują i
uUSL. prźećhodniów ua ulicach Ńie ma też dnia, 
-by pisma codzi“*me nie przyriosły nam wiado- 
móŚei u ikfbj  ̂ ńt^asfcnc żbrodń. dokonanej 
Wśród miasta,' poi osłbna 1 etek służby policyj
nej, żandarmów !td Ry to jeń ak inaczej nie 
może, bonsąd! 'teraiidejsże a jakby na urągo
wisko sprawiedliwości, — a policja zamiast ści
gać i tępić tłumy zbrodniarzy i złoczyńców, 
daje im jeszcze niejako poparcie, bo ująwszy 
kźón p niob jednej* Lr riąmi z ostantacją,
drugi, cichaczem pn ceza na wolność. Roz-

jętrkaż ikujińam riMinj źatt ~iy zyżnia tęż z dniem każdym, i jak
przekonujemy s.ę. do tego rozstroju dopomaga 
sam rząd, którego .dążnością jest wywołać a- 
narchię, -śród której mógłby następnie zapro
wadzić rządy drakońskie, a' dozwalająco popeł
niać l^alne rozboje i grabieże. Pojąć i zrozu
mieć ni > można, se Hu ropa cala, wśród której 
to wszystko się dzieje,, i która sama tej korup
cji podledz może, nie zwróci ns tnu\._gi, i wy
daje się być ślepą, głuchą i niemą l Rozstrój 
moralny, panujący dzięki rządom moskiewskim, 
4 ąsjęgi panku kaljożnaeyjnego l — i ci, co tu 
nie *?*kają, pojęcia nie mają o tem, co sie u 
nas dziąjel Mimo tego wszystkiego ludziska -ba
wią. się i maleją. Bale, wieczory, sypią się jak 
z ręka a, t nawet p. Hurko, który w tych 
dnijch wyjechał do Petersburga, w salonach 
Z nkij kró-ewskiego wydał wspaniały bal, na 
którym znajdował się cały świat finansowy i a- 
rystokratyczny. Toalety były olśniewająco pię
kne, i triżą< po salonach niegdyś króle wakich, 
sądzić można było, iż się Jest w centrum Pary
ża, bo rozmowy prowadzono jedynie po francu
sk i — toż samo działo °ię i w resursie obywa- 
telskięi, na balu niby kostjurnowym, danym 
przez Towrrz?stwo dobroczynności, a na którym 
znajdować się raczył pan Hurko z swą mał
żonką,

Po odtańczonym polonezie, dostojnik ten 
z a ż ą d a ł ,  aby w jego obecności tańczono ma
zura, no i taćczono go tak po „prykazu“. W o
bec tego jednak szału zaoaw, który ogarnął 
niemal wszystkie warstwy naszego społeczeń
stwa, a co , pozwalałoby wnosić o wielkim do
brobycie , dziw nam, a nawet zastraszającą 
wydaje się nam ta okoliczność ie handel ogro
mnej doznał stagnacji a upadłości firm najzna
komitszych są dziś .tylko kwestją czasu. Bank 
handlowy , wober tego wstrzymał się od ogła
szania 11 fadłośc^ pozostawiając czas do wyro
bienia s ł“ iz czj tc co pomoże ? Przejdźmy 
uę ty łu  P*1 .ur*eżcie,i zajrzyjmy po sklepach i 
nutgaąynaęj z. przekonamy się naocznie, że 
windzie. bo» wyjątku mstraszające są pnstki. 
Najpjer„yże magazyny, jące do niedawna 
setki dziennego zarobku, dziś zarobek ten zre
dukowany mają do minimalnych granic; a ta
kiego Penkali lab Włodkowskiego jeżeli jest w 
ciąga dnia 20—50 rnbli targu, to dzień ten 
zaliczają do bardzo szczęśliwych. — W części 
objaw to pocieszający, bo świadczy, że społe
czeństwo nasze 2 czyna się liczyć i trzeźwiej 
zapatrywać a by. 3 położenie materjalne i mo
ralne. — wipzorki k zwane „wełniane", a 
ktf ę świetnie się udają. i coraz większą liczbę 
woleniików zyskują, najlepszym są dowodem, 

żf ̂ bez aksamitów, jedwabiu brylantów,, sr m- 
.pańtw, win kosztownych — , wstawnyćh ko- 

■■•yj nietylko dobrze, ale i 1 y /tkiem bawić 
syę można. Mimo tego zastój handlowy pod 

bdyju, względem j ipt tęm groźniejszy, że za
powiada na całąj .linii „krach" olbrzymi, a przy
czyn eg esp 4  będzie nizki knrs rubli i brak 
w -elkń z  zaufania do rządu, który prócz cła 
y, złocie ciągłego podwyższania akcyzy, i in
nych opiąt, zaprowadzić zamierzył podatet oso
bisty (oĆ jpęśczyząj jbeą różnicy przynależy to- 
ści .~r~ pp 50 kopiejek od „sztuki1* — -7 1. „
prgyjdzie'do skntku, będziem mieli nor 
ppałówM.

,r‘, i
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zalt&t głosowania był naprzód wiadomy, 
przyczem się jeszcze bardziej sprawdziło do
mniemywanie, iż cały parlament jest zupełnie 
bezsilnym wobec ministerstwa, które przerzuca
jąc kilka lab kilkanaście głosów w tę lab 
ową stroną, zawsze to przeprowadzi co zamierza.

Wobec tego staną rzeczy jest tłumaczenie 
członków Koła polskiego w sprawach postula
tów krają tern nieprawdziwszem, ileże każda 
sprawę rzad przez obie Izby przeprowadzić 
może — byle tylko chciał szczerze. Rząd zaś 
niechce, gdyż delegacja nasza również... niechce.

Tak było z sprawą decentralizacji kolei, z 
wydziałem medycznym we Lwowie — i ta k  
b ę d z i e  w k r ó t c e  z s p r a w ą  g o r z e l n i a 
ną,  k t ó r a  n o w a  k l ę s k ą  g r o z i  k r a j o w i .

Rząd przedłożył już bowiem projekt wyż
szego opodatkowania gorzelni t. z, fabrycznych, 
a ponieważ a nas gospodarczych bardzo mało, 
więc też podwyższenie trafi wszystkie i osta
tni przemysł nasz stanie się prawie niemożli
wym.

Cóż na to Koło polskie? Otóż wczoraj by
ło posiedzenie ad hoc i wybrano .po ukazu" do 
komisji gorzelnianej pp. Czajkowskiego, Jawor
skiego, Smarzewskiego, Puzynę i Erazma Wo- 
lafiskiego.

Mówię „po ukazu*, gdyż mylnem jest zda
nie w kraju rozpowszechnione, jakoby członko
wie delegacji w Kole parlamentarnym rządzili 
się zwyczajem.

Dwóch, trzech menerów prowadzą całą de
legację prawie bez opozycji, a reszta członków 
p r z e z  d w u d z i e s t o l e t n i e  w y s i a d y w a 
nie tak znużona, tak stępiona, że prawdziwie 
ostatni już czas dokonać zmiany in cdpite et in 
membris.

W  komisji gorzelnianej p. Jaworski prze
cież nie może dodatniej pracy rozwinąć, gdyż 
od 20 nie widział gorzelni — pan Smarzewski 
od lat 15 jest w tern samem położeniu- -pan Pu 
zyna mimo najlepszych ehęci tej spia^y zapeł
nię nie zna— zaś mężów, którzy w tej sprawie 
pracowali, reprezentantów Tarnopolskiego, które 
tU cześć crłeęo gorzelnianego podatku w krają 
opłacają — me wybrano, gdyż są .figurae in- 
gratae.*

Tak samo się kroi w wyborze do komisji 
przemysłowej (Gewerbeausschuss.) Towarnicki 
zrezygnował, więc wąjść powinien Zacharje- 
wicz jako człowiek fachowy — tymczasem już 
dziś czynią zabiegi mittelst Hocharuck za pro
fesorem Bilińskim.

O małym stanie oblężenia w okręgach są
dowych Wiedeńskim, Kornenburęskim i Wiener- 
Neustadt — już wam pewnie wiadomo.

Ministerstwo w tej sprawie się bardzo po
spieszyło a w dodatku może niepotrzebnie.

W  Berlinie dopiero wtenczas ogłoszono stan 
wyjątkowy, gdy był atentat na monarchę i gdy 
przy aresztowaniach robotnicy rzucali się na 
policję. W Wiedniu zaś robotnicy ułatwiają po 
licji aresztowania z narażeniem życia swego -  
więc też zbyteczny alarm i rozdrażnić de 
niepotrzebne.

Dziś znów w Radzie państwa heca języko
wa skutkiem wniosku Herbsta — i znów na- 
próżno, gdyż wniosek upadnie. Lewica zaś roz
juszona, czyni szalone wysiłki, nie czedząc ni
kogo.

Mowa ks. Czartoryskiego
wypowiedziana na posiedzeniu Izby deputowa
nych dnia 29. etycznia, podczas rotpraw nad 

wnioskiem o jęsyhu państwowym.
\

Wysoka Izbol Opuściliśmy wczoraj Izbę 
pod wrażeniem mowy, która bezsprzecznie wielki 
ifpływ wywarła siłą wyrażenia i gwałtowną 
bezwzględnością (Słuchajcie! z prawicy), z jaką 
była wypowiedzianą. (Słusznie! z prawicy). 
Inni mówcy z tej strony (z lewicy) starali się 
według swego temperamentn i zwyczaju zacho
wać pewne umiarkowanie, starali się argu- 
menta swoje ubrać w formę, która polemikę z 
przeciwnikami możliwą czyniła. Inaczej szano
wny pan jeneralny mówca wczorajszy. (Plener). 
Trzeba ma przyznać, że otwarcie wypowiada 
wszystko, co ma na myśli, że wypowiada to, 
co ewentualnie nawet jego własnemu stronni- 
nictwu mogłoby się wydać godnem zastanowie
nia, a co nam o tyle korzyść przynosi, że przez 
to odpowiedź naszą pod pewnym względem u- 
łatwioną znajdujemy.

Z obfitego materjału, który nam przedło
żył, z materjału złożonego z twierdzeń i obwi- 
nień, sądzę, że mamy bogaty i wszechstronny 
wybór. Zarzucano z naszej strony np. prze
ciwnemu stronnictwu, że żąda o obecnie ustawy 
narodowościowej, uśmi trr®uia sporu językowego, 
a gdy było przy władzy, nie pomyślaió o tem 
i nic w tym kierunku ie czyniło. Naturalnie, 
że na takie obwinienie, któremu słusznośei od
mówić nie można, odpowiada się zwykle roz- 
maitemi wykrętami: A ! mieliśmy Wtedy eo in
nego do czynienia, możebyśmy to później zdzia
łali, gdybyśmy byli przy władzy pozostali, albo: 
to ci niedobrzy Polacy temu winni, oni nie 
chcieli; albo: nie było tu tych niedobrych Cze
chów ! Całkiem inaczej przemówił szanowny de
putowany dr. Plener. On przyznał otwarcie: 
Myśmy wówczas nie chcieli! (Brawo z pra
wicy) — i podaje przyczynę, dlaczego to oni 
nie chcieli. Powiada on: Gdyśmy byli przy 
władzy, sądziliśmy, że eksperyment ez anno 
1871 nie powtórzy się, jak się teraz, według 
jego mniemania, w innej postaci powtarza. A 
więc nie tak, jak się zwykle mówi: Chcemy u- 
stawy narodościowej, uśmierzenia sporu języko- 
kowego, aby słusznym, sprawiedliwym żąda
niom zadość uczynić i zadowolić je. Nie tak 
szanowny pan mówca jeneralny wczoraj! Jemu 
nie idzie o to, aby sprawiedliwe żądania za
spokoić; on chce, jak powiada, spokój i porządek 
zaprowadzić. Szczęściem tylko, że niema mocy 
tego uczynić (brawo z prawiey), bo nie wiem, 
jakby ów spokój i porządek wyglądał! (Brawo 
z prawicy). On pragnie spokój i porządek za
prowadzić przez ustawę językową, a nie zado 
wolić kogoś, chce ująć w szranki niewygodny 
ma spór językowy, aby jego stronnictwo wygo
dniej rządzić mogło, gdyby ujęło ster władzy, 
Otóż mamy punkt wyjścia, i dziękujemy za tę 
otwartość. Lecz dotknijmy przemówienia jego 
z innej strony. Już aż nadto mówiono o języku 
państwowym, lecz otwarciej od innych panów 
mówców wyznał pan dr. Plener, do czego ten 
język państwowy zmierza. Jeden z poprzednich 
panów mówców mówił nam o wspólności kul
tury, któraby nas złączyć miała z Niemcami; 
inny, nawiązując przemówienie do tradycyj 
Marji Teresy, dowodził, że język państwowy 
jest koniecznym; inny znów, uważał go za 
słuszny i sprawiedliwy; inny wreszcie sądził, 
źe już jest ustawą uregulowany i opierał się na 
tern. Lecz inaczej pan mówca jeneralny lewicy. 
Niewątpliwie pragnie on języka państwowego, 
ale z Węgier już zrezygnował, o GrMcfi i c

krajach, w których język włoski jest językiem 
urzędowym, nie myśli wcale; on trafił w sedno 
w ten sposób: Potrzebujemy niemieckiego ję 
zyka państwowego dla, a raezej przeciw Cze
chom i Słoweńcom. (Brawo z prawicy.) I  dzię 
kuję ma za tę otwartość. Nie chodzi mu o 
znaczenie języka niemieckiego, lecz idzie mu o 
język urzędniczy, który zaiste mało ma wspól
ności z prozą Goethego lub Lessinga, (weso
łość z prawicy.) Pan jeneralny mówca wczo
rajszy dorywczo mówił tylko o uregulowania 
języków krajowych, jemu głównie leży na sercu 
niemieckie urzędowanie w czeskich i słoweń
skich krajach. Mówi o rozygoryczeniu, jakie 
panuje wśród kół niemieckich w Czechach, ale 
nie mówi, co łatwo pojąć, o rozgoryczeniu, ja
kie przed rokiem 1879 w słowiańskich kołach 
w Czechach panowało. (Bardzo słusznie! z 
prawicy). Wspomina o konfiskatach. Lituję 
się nad niemi, gdziekolwiek się trafiką, ,ecz 
mało miałbym zaufania do tolerancji szano
wnego mówcy jeneralnego wczorajszego, gdyby 
był teraz przy władzy. (Słusznie! z prawicy). 
To, co niektórzy mówcy z tej strony (z pra
wicy) powiedzieli na dowód, że autonomia i li
beralizm nie są wykluczającemi się wzajemnie 
przeciwieństwami, nazwał on „liberalne"* i fra
zesami." Jemu jedno i rugie jest frazesem. 
Ale w takim razie nie powinienby on i jego 
stronnictwo przedsti .nać się za liberałów, ina
czej musimy zarzul ow do niego skierować.

Lecz za dalekoby mnie to zaprowadziło, 
gdybym chciał wszystko to podnieść, co wczo 
raj o wniosku, a raczej nie o wniosku Wnrm- 
branda tutaj wypowiedziano.

Dożyliśmy tego, źe dla umotywowania wnio
sku Wurmbranda, cytowano tu wczoraj historję 
austrjacką od r. 1630., że podnoszono zarzuty 
przeciw ówczesnym stauom czeskim, zarzuty, 
które proszę i do stanów austrjackich odnieść 
(Bardzo dobrze! z prawicy), które wówczas, o 
ile sobie dobrze przypominam, szły ręka w rę
kę ze stanami czeskiemi (Bardzo słusznie! z pra
wicy). Ale nie chcę wracać do minionej prze
szłości Austrji, równie jak i do naszkicowanego 
obrazu jej przyszłości, w którym to obrazie 
wspominał dr. Plener o wojnie z Moskwą, o 
stworzeniu federacyjnych państw słowiańskich 
na półwyspie Bałkańskim i innych rozmaitych 
rzeczach, które mniej lub więcej nie stoją w 
związku z wnioskiem Wurmbranda. Nie wspo
minam już, że była także mowa o czeskich 
szkołach średnich, o Kucbelbadzie (Wesołość z 
prawicy), o chłopach alpejskich, o podatkach, 
kolejach galicyjskich i o Rusinach.

Sądzę, że mi wybaczonem będz« lekkie 
dotknięcie tych przedmiotów — lecr według 
mego zdania, należą sprawy ruskie do jarowa, 
a czeskie do Pragi. (Bardzo słusznie! z prawi
cy). Co się tyczy pierwszych, to pochlebiam so
bie, że Rusini mają we mnie lepszego przyj* - 
cielą — niż w szanownym jeuer&lnym mowtoy 
wczorajszym (Brawo, z prawicy), skoro p. je
neralny mówca wczorajszy oświadczył, że chce 
uszanować polski język w Galicji. A więc do
tknął sprawy ruskiej, aby nam przykrość uczy
nić (Słusznie! z prawicy), podczas gdy ja, gdy 
chodziło o "prawę ruską, gdy postawiono jakie 
konkretu i (duszne żądanie, zawsze za niem w y
stępowało . (Słusznie! z prawicy).

Jak ua sprawy ruskiej nie tutaj miCJOce, 
tak i walka Niemeów z Czechami ? Jatwiom_ 
być winna w Pradze, a nie tutaj, a gdyby i 
sprawy tu poruszy' chciano, to należą one do naj
bliższej bezowocnej debaty, którą wkrótce sto - 
czymy. Nie chcę mówić i o ciężkich zarzutach, 
robionych rządowi przez wczorajszego szan. 
mówcę jeneralnego. Jestem mówcą tej strony 
(prawicy) Izby, a nie prokuratorem rządu. Mu
szę jednak wyznać, że te zarzuty, jakkolwiek 
były patetycznie wydeklamowane, wcale błahe- 
mi się mi wydały, i że według mego zdania, 
nie rogłyby wytrzymać porównania z tern, co 
ta stiona (prawica) ma do zarzucenia poprze 
dniemu rządowi.

Wspomniał szanowny mówca o abstynencji 
i o tern, że my nie mielibyśmy prawa jej potę
pić. Jednak może przecież mamy niejakie pra
wo. Bo jeżeli ta strona trzymała się polityki 
abstynencyjnej — co nie zawsze pochwalali m, 
ale to moje osobiste zapatrywanie — to czyni
ła to na podstawie pewnych zapatrywań pra
wnych z powodu kroków, przedsięwziętych przez 
rząd ówczesny. Sądzę jednak i życzę, że "aąd 
dzisiejszy owej (lewicy) stronie nie da równego, 
jak nam, powodu do tego rozpaczliwego posta
nowienia, i żałowałbym, gdyby to rząd uczynił; 
żałowałbym, gdybyście panowie, postanowienie 
takie wykonali, co zresztą uważam za wewnę 
trzną sprawę zjednoczonej lewicy. Wątpię, moi 
panowie, aby się u was większość * te * o- 
świadczyła.

Sądzę, że po jątrzących epizodac. wczoraj 
szych, dućrze będzie wrócić do rzeczy i do u- 
nuarkowania. Może jeszcze będę miał sposobność 
wrócić do szan. wczorajszego mówcy jeneralne
go, ale teras przejdę do wniosku hr. Wurm 
branda.

Chce wezwać rząd, aby wniósł projekt u- 
stawy, którąby używanie języka krajowego w 
urzędzie, szkole i życia pablicznem było uregu
lowane. To jest właściwie główna treść, bez 
bli zyCH szczegółów, jak ta regulacja ma na 
stąpić; a przytem jest dodatek, aby ięzyk nie
miecki utrzymano jako państwowy Główną rze 
czą jest uregulowanie języków krajowych w po
szczególnych krajach reprezentowanych w Ra 
dzie państwa, a to stać się ma jedną ustawą 
wykonawczą, a przytem ma być zachowaną 
przewaga języka niemieckiego, jaką już posia 
da. Przyjmuję, że wniosek powzięto w mb, 
rze pokojowego porozumienia w narodowościo
wych sporach. Hr. Wurmbrand z tym zamiarem 
stał odosobniony, dopiero później wzięła jego 
stronę lewica i natychmiast zmienił wniosek 
swoją naturę i jako taki stał się prżedmio 
tern walki i musiał wywołać pewne zaniepoko
jenie.

Przychodzę do powodów, dlaczego wniosek 
odrzucamy. Już to ineli arofc? > z iszej strony 
w szczegółowych mowach wyk m i. Sądzę je
dnak, skorośmy się zbliżyli do końca tcjj dłu
giej debaty, że łatwo się zapomina, co się sły
szało, dlatego muszę zreasumować powody, — 
które skłaniają tę stronę (prawicę) do odrzuce
nia wniosku.

rzedewszystkiem wyszliśmy z tego zapa
trywania, że uregulowanie używania języków 
knjowych we wszystkich krajach jedną usta
wą wykonawczą nie da się pomyśleć zarówno 
ze strony praktyki, jak kompetfciięji, bo sprawa 
ta dotyka częściowo ustawodawstwa państwo 
wego, głównie krajowego i dotyka prawa wy
dawania zarządzeń ze strony rządu, dotyka 
nietylko stosunków, ale i obowiązujących urtaw 
jak np. ustawodawstwo szkolne.

Powstaje pytanie, czy te ustawy istniejące 
jnż i rozporządzenia mają hyć przez nową us„- 
wę zniesione, czy zrewidowane lub sko yfiko 
wane ? Gdzie idzie o spi wy, należące do kom

*>tehcji Rady państwa jak n. p. w sprawiedli
wości, m iże Rada państwa wydać ustawę szcze
gólną lub ją zmienić. Gdzie idzie o wewnętrzny 

, ęzyk służbowy, jest niewątpliwą i przez wszyst- 
tie dotychczasowe rządy i stronnictwa uznaną 
rzeczą, że wolno rządowi wydać odnośne roz
porządzenie. Ale co się tyczy szkół i innych 
stosunków, które do ustawodawstwa krajowego 
należą, to rzecz jasna, źe prawnie rząd nie 
może być wezwanym, aby w tym względzie wy
dał ustawę państwową. Nie da się więc pomy
śleć prawnie kompetencja do takiej jednej usta
wy wykonawczej.

Często jeanak nie wystarcza sam zarzut co 
do kompetencji. Są całe stronnictwa, które bez 
skrupułów sumienia pominęły namysł nad kom 
>etencją, np. gdy szło o wprowadzenie wybo
rów bezpośrednich (Słuchajcie z prawicy), a o- 
tierano się na tern, co zdaje się być główną 
trzyczyną działalności szan. mówcy jener. wczo

rajszego: niebezpieczna zasada zwierzchności 
państwowej. Musimy się spytać, czy wprowa
dzenie takiej ustawy regulującej języki krajo
we byłoby wskazanem względami praktyki i 
jolityki, na co muszę odpowiedzieć przecząco. 
Językowe stosunki pojedyńczych krajów zależą 
oa wszystkich szczególnych specjalnych stosun
ków kraju, od znaczenia i wykształcenia poje

dynczych języków, których ta zupełnie nie zna
my lub mało znamy.

Mielibyśmy więc tutaj — nie mówiąc już 
kompetencji — o tern rozstrzygać, jaki odnośny 
'ęzyk w pojedyńczym kraju w urzędzie, szkole 

stosunkach publicznych ma być używanym! 
A ci, którzyby o tern mówić mieli lob głoso
wać, nie mieliby wyobrażenia o historycznym i 
ilologicznym rozwoju pojedyńczego języka! 
i Bardzo słusznie! z prawicy). Czyż nie natu
ralniej, loiczniej, aby w pojedyńczych krajach, 
gdzie chodzi o dwa Wiogo stojące naprzeciw 
siebie języki, na gruncie krajowym rozstrzy
gnięto, aby to rozstrzygnęli ladzie znający oba 
ęzyki, stosunki historji, ekonomiczne i oświaty 
odnośnego kraju, wagę, zr czenie i potęgę tych 
języków? Dlaczegożby nic miało się to stać na 
drodze ustawodawstwa krajowego lub w dro
dze porozumienia, jakie w jednym z większych 
trajów przed niedawnym czasem z jednej stro
ny ofiarowano, a z drugiej niegodnie odrzucono? 
i [Oklaski z prawicy).

Lecz pominięto główn^ rzecz we wniosku 
Wurmbranda, a poboczne zdanie podniesiono 
do znaczenia głównego, mianowicie zdanie o 
niemieckim języka państwowym. Pierwszy za
rzut przeciw temu jest bardzo prosty. Jeżeli 
irakuje zdania głównego, to niemasz i pobocz
nego. Jeżeli się odrzuci główną rzecz, jakiej 
się domaga hr. Wurmbrand, t. j. uregulowania 
.ęzyków krajowych, to nie może sam wniosko
dawca obstawać przy udaniu pobocznem.

Podnoszono jednak z naszej strony bardjo 
-wiele jeszcze argumentów i tylko w krótkości 
o nich wspomnę. —• Jestem upoważniony od je
dnego z mówców, który nie przyszedł do głosu 
z powodu zamknięcia debaty, i to od Niemca, 
oświadczyć, że co się tyczy określenia ustawą 
niemieckiego języka państwowego, stoi ua tym 
samym punkcie zapatrywańia, jak go rząd w 
lomisji określił; że nie jest to na czasie i że 
uregulowanie języków krajowych, jak to już 
sam rząd wypowiedział, jest niedogodnem aa- 
.miej bowiem, chociaż częściowe porozumiewa
nie między walczącymi mogło mieć miejsce. Ró
wnież kolega ten mój zgadza się z mojem ta 
patrywaniem, t# pręgi:)owank* może być do 
skutku doprówadttonem tylko przez ustawodaw
stwo krajowe, lub porozumienie krajowców.

Pytano przeciwników, co to jert język pań
stwowy ? czyli o cc idzie przy ustanowienia 
go ? —  Mówcy strony przeciwnej zgodnie, o ile 
uważaia, oświadczyli, że nie idzie im o rozsze 
rżenie go, lecz o utrzymanie prerogatyw, jakich 
dotąd język niemiecki używał. Na podobnym 
>ttnkcie stoi i pra..ica, twierdzono i żtąd, — 
:e język niemiecki nie stoi na równi z innemi 
ęzykam: że mu się przyznaje przewagę nale- 
:ną jego rozwojowi na podstawie historji tego 
państwa i praktycznej potrzeby porozumiewa
nia się

I  na tern polega nasz wniosek umotywo
wanego przejścia do porządku dziennego. Le
wica, jak już wspomniałem, twierdziła, że jej 
dzie o utrzymanie języka niemieckiego w obe

cnym stauie. ile  p dr. Tom&szczuk mówił o 
czem innem, o wspólności naszej kultury, a to 
rzecz niezmiernie rozszerza. — Ja nie mogę 
pojąć wspólności knltury dwóch tak odrębnych 
szczepów, jak germański i słowiański, boby 
mię to doprowadziło do konsekwencyj, któreby 
się niebezpiecznemi okazały dla zajmującego 
nas właśnie przedmiotu, bo by się ta wspólność 
kultury rozciągnęła na cały obszar, tak dla 
was, jak dla nas równie ważny, szkoły. Nie 
mamy nic przeciw temu, aby a nas uczono w 
szkołach średnich języka niemieckiego, owszem 
jesteśmy za tern, ale co do zaniedbania go, na 
które się skarży dr. Tomaszczuk, me mogę się 
na to zgodzić; jeżyk niemiecki nie jest zanie
dbany dlatego, żebyśmy go mieć nie chcieli, 
lecz jest to pytaniem dydaktyczno pedagogicz- 
nem, które czeka koniecznej reformy szkćł śre
dnich. Język niemieeki uważany jest u nas jako 
element wykształcenia, a niejako element wspól
ności kultury, uczymy się go nie dla podniesie
nia go do godności języka państwowego.

Mimowolnie idziecie panowie za waszym 
centralistycznym instynktem, jak to czyniliście 
przy ugodzie z Węgrami. — Cbętniebyście i 
Węgry zcentralizowali i zgermanizowali, bo je- 
8teście potomkami ojców z epoki Bach wskiej 
Po Węgrach wyśl znęła się wam Galicja, teraz 
pozostają Czesi i Słowieńcy, i chcecie' chociaż 
ua mały rozmiar centralizować.

Pan poseł hr. Wurmbrand zarzucił prawi
cy, że nie ma poczucia do narodowości pań 
stwowej. Lecz już niałem przed rokiem sposo
bność powiedzieć, że w ogóle pojęcie państwa 
jest jednem z tych, które nas najbardziej dzieli. 
Zwrócił mi na to uwagę i p. poseł hr. Clam 
Martinie że jesteśeie pod względem pojęcia pań
stwa doktrynerami i dogmat-’ a n.

Państwo jest a was rzeczą, iważacie je za 
indywiduum, które potrzebuje języka, czyli jak 
powiedział dr. Plener: państwo staje przed wa
mi i żąda tego i tego: Lecz mii jły już czasy, 
kiedy pewien monarcha powiedział: nśństwtf, to 
ja ! Teraz mówi ogół obywateli: państwo, to 
my! a więc i twierdzenie, że państwo potrze
buje języka, upada Niemasz w tern nieszczę
ścia, źe w Galicji i_zęduje Się W jedn-u. języ
ka, w Dalmacji i połud. Tyrolu w drugim, w 
innych krajach w trzecim języ u. Cz&śy od Ma
rji Teresy się zmieniły, bo każ^T historyczny 
rozwój jest ustawianą modyfikacją organiz- 
mów. ^

Nie możemy powiedzieć, że co ierwej e- 
gzystowąło, musi. p aost&ć, albo jau p. wnio 
akodr c. powiedział' pragniemy Austrji takie;

zdrowyć podstawach odpowiednio do swej in
dywidualności ciągle rozwija.

Wczoraj, po zamknięciu dyskusji, wniesio
no nowe motywowane przejście do porządku 
dziennego, za którem jednak głosować nie mo
żemy. Wprawdzie hr. Corouini wypuścił wyra
żenie „język państwowy", ale główna cżęść 
wniosku stoi na punkcie lewicy, aby rząd wniósł 
projekt uregulowania języków państwowych. Z 
powyżej podanych względów nie możemy więc 
za nim głosować

(Dok. n.)

Ziemie polskie.
Niestrudzona Petersb. Ztg. uznała za sto

sowne umieścić znowu w czwartkowym swoim 
numerze artykuł („Vón einem deutschen Ka- 
tholiken*) w sprawie kościoła rzymsko-katolic
kiego św. Katarzyny w Petersburgu. Tym ra
zem ostrze wystąpienia zwrócono, chociaż bar
dzo delikatnie, przeciw osobie J. Eksc. metro
polity... za niedotrzymanie, obietnicy. Chodzi 
mianowicie naszym niemieckim współobywate
lom — powiada Kraj — o jak najprędsze usu
nięcie jednego z księży, Polaków, którego sam 
widok, jak twierdzi autor artykułu, przeszka
dza Niemcom modlić się w kościele! Autorowi 
widocznie dobrze jest wiadomem, że metropoli
ta Gintowt postanowił już, dla świętej* spokoj- 
ności, tranzlokować księdza K—skiego do 
innej parafii, ale to mu nie wystarcza: z pra
wdziwie praską natarczywością domaga się on, 
żeby ta tr&nzlokacja odbyła się nieomal w cią
gu 24 godzin. Przytem — fappetit cienien man- 
geant — niemieckim parafianom ństępstwo zro
bione przez władzę kościelną już nie wystar
cza, — pragną oni, żeby im oddano na zupełną 
vrłasiiość albo kościół maltański albo... św. Ka
tarzyny. Co do nas, naturalnie, przeciwko zu
pełnemu oddaniu kościoła maltańskiego Niem
com, Francnzom i Włochom, nie mielibyśmy nic 
do nadmienienia, ale co do kościoła św. Kata
rzyny, to żart za gruby... I to wszystko na za
sadzie faktu, świeżo przez statyst; 1 i urzędową 
wyjaśnionego, źe w Peter urgu na 8 katoli
ków Polaków przypada 1 katolik Niemiec-

„ Mierz siły na zamiary*
na cześć t. p.

Ludwika Habialaka.
„Mierz siły za zamiary, nie zamiar wec..,* sił!"
W Twe serce ta pieśń wrosła; Tyś n » pół wie

lka żył i
Pieiń, oo wstrzęsła narodem jak płomienisty grom, 
Rozwarła nowe i  wiaty młodzieńczym Twoim snom. 
„Czego roznm nie łamie, potęgą woli złam!" 
Wołałeś z garstką drnhów n Belwederu bram,
Gdyś od stóp króla Jana, gotów na wielki trnd,
Szedł zd sić w orłem gnieżdzie krwawych.............

[ród.
„Mierz siły na zamiary nie zamiar wedle sił!" 
Wołałeś, gdy ei słońoe tuman kurzawy ćmił,
Gdy gradem knl spiśowe ryknęły paszcze dzia* 
Gdy pole w krąg zasłały pokosy bratnich ciał. 
„Mierz sit; na zamiary!" zbiegł ryk z Twa{ pie.sl

[lwiej
Gdyś tyźnił smug ojczysty, prtokien własnej krwi.

Nie ściekła krew do kropli ,  Twyel bobatMckJdfcA**. jsip-Z*łasić po_n.'- -do -

szawy. — Dla tego dyrekcja teatru na Home «a. 
pytania z prowincji uwiadamia, że odbędą iie je 
szcze dwa przedstawienia „Carmeny" — w dr - 7.  ̂
i 10. lntego.

Na wozorajszem przedstawieniu „Carmeny* o- 
trzymała panna Szlezygier podozas trzeciego aktn 
piękny bnkiet, podany z parteru, wśród nieustają
cych oklasków. Była to druga odpowiedź publi
czności na demonstrację, którą urządzono podczas 
poprzedniego przedstawionia „Carmeny.*

Dzisiaj w p o n i e d z i a ł e k  d. 4. lntego we
soła 3-aktowa fraszka sceniczna Adolfa Abraha- 
mowicza p. t. „Cinrkiewicz czy Dzinrkiewicz." .

Jntro we w t o r e k  d. 5. lntego „Łncja ii. 
Lammermorn", opera w 4 aktach Donizettego. j

We ś r o d ę  d. 6. lntego na dochód utalen
towanego i sympatycznego artysty p. Gustawa Fi 
szera, przedstawioną będzie znakomita 5 aktowa 
komedja Moliera p. t. „Skąpiec", w której rolę ty
tułową odtworzy benefisant.

We c z w a r t e k  d. 7. lntego, po raz siódmy 
„Carmen", opera w 4 akt. Jerzego Bizeta. W ty
tułowej roli występąje panna Helena Herman, pri- 
madonna opery warszawskiej.

A propos ciągłych, a nlczem nieusprar edli- 
wionych napadań Kurjera Lwowskiego na dyrekcję 
teatru, notujemy, te „Awanturnica" Augiera dawno 
jnż była przeznaczoną do grania, i że dyrekcja o- 
fiarowała tę sztnkę pani Nowakowskiej na jej be- 
nefis. Z delikatności nie wspominaliśmy o tem. Cóż 
jednak poradzić na złą wiarę i przewrotność ?

* Kronika karnawałowa z ubiegłych dwóch 
dni jest nadzwyczaj bogatą.

Najpierw rednta w teatrze, — która była je 
dnak bardzo niebogatą we wszystko, co stanowi 
istotę reduty. Masek charakterystycznych było nie 
wiele. Rozdzieliwszy między siebie, jak 'idać, re
sztkę, która pozostaje po odtrącenia W  'dzimego 
lwowskiego dowcipn essencyj, zawartych w Domi
nie 1 Sscmtku, przechadzały się po sali — mil
cząc. Tak zamaskowana resztka dowcipu nie skom
promitowała jednak całej sztuki. T&ńczących było 
dość. Bawiono się do trzeciej z rana. Po trzeciej 
bawiono się także.

— Bal techników powiódł się natomiast świe
tnie. Sala pięknie ndekorowana, szczególniej mała 
sala, w kształcie żywej groty, ozarnjące sprawiała 
wrażente. Do pierwszego poloneza stanął w pierw
szej parze br. Gostkowski z panią namiestnikową 
Zaleską, w drugiej p. namiestnik z hr. Borkowską, 
dalej p. Chołoniewski z br. Gostkowską, prof. By
kowski z p. Marcelową Madejską, książę Tum Ta- 
xls z p. Roińską — i dalej. Pierwszego kadryla 
tańczono w 78 par, do kotyliona 58 par stanęło. 
Za aranżowanie kotyliona p. Adolf Abrahamowiez 
otrzymał wyrazy uwielbienia ol cal .go towarzy
stwo

— Z wieczorów prywatnych gloi alejszemi są 
oabytd n państwa Gore- kich 1 u państwa Mią- 
ezyńskich.

— We wtorek a państwa Gnoifiskich w Kra- 
snem wielki bal.

— Bal kupców odbędzie się dnia 21. lutego w 
sali kasyna miejskiego;

* Pawsł Sarm atę — słynny Skrzypek „dja- 
beł hiszpański*, w ystąpi weLwewie z konoe em w 
sali teatralnej dnia 8. b. m.

* Bal prawników. Komitet balu prawników 
nprasza nas o oznajmienie, iż zaproszenia na bal 
już rozesłano, jeśliby zatem kto n przyczyn od ko
mitetu niezależnych zaproszenia nie otrzymał, raczy
.1.  „a W  ,-ł n t, taSSItn-Słrl. u W .* ^

orzueńsz z tT6nem braci, praojców święty łań, 
Brniesz śuiało przez piołuny, przez cierń tułaczych

[drd j ;
Tyś synem polskiej ziemi, masz spłacić matce dług! 
Podnosisz w górę ezoło, z nóg oboy strząsasz pył, 
„Mierz sity na zamiary, nie zamiar wedle sił!"
To słowo endwórozy rozbndza w Tobie hart,
I badasz prawa Pol*iki, z jej dziejów jasnych kart: 
Szermierzy stawnych Barn, gorąco piórem czcisz; 
Twa księga o tych Mężach, to nie żałobuy spiż,
Ca n wrót cmentarayska wygłasza zmarłych skon; 
To wykrzyk odrodzenia 1 to Alleluja dzwon 1 
To hasło dla przyszłości, jak wśród stuletnich mąk, 
Sztandaru starych ojców nie puszczać nigdy z rąk!

Mierz siły na zamiary, nie zamiar wedle sił !* 
Wołałeś, gdyś z kieliszka gorycz po kropli pił; 
Wśród, prób, Tyś stał niezłomny, jak granitowy

[ełnp,
łez trwogi jasnem okiem, patrzył w rozwarty grób ; 

I z każdej boln kropli Twój dach nraetał w moc. 
Choć oczy Twe, Łazarzu, przyćmiła wieozna noc, 
Tyś widział zorzę Polski przez grnby tnman chmur,
I słyszał w ojców gnteźlzie szelesty orlich piór,
I karmił pierś złaknioną, dźwiękiem ojczystych lir, 
I dźwigał serca braci, pchnięte w obłędu wir!

Słabinchna iskra życia, w T»ej piersi gasła jnź, 
U kresn dni tułaezych, po gru-nach tylu bnrz 
Twe serce drgnęło jeszoze, gdy tam... z Waweln wież 
Dzwon rozgrzmiał wielkie hasło, zbiegł Polskę

[wzdłuż i wszerz,
I na grób bohatera posypał wieńce tłnm,
I wstrząJoslę powietrze od dźwięku swojskich dum, 
A  król, eo Krzyż przed wieki ze imoczych wydarł

[paszcz,
Rozwinął nad narodem swój pnrpnrowy płaszcz,
I szepnął po nad tłumem, eo w wieńce bluszcz mu wił: 
„Mierz siły na zamiary, nie zamiar w°dle sił!*

Tyś dyszał, Nabielakt, ten bohatera głos!
I dnsza Twa, skąpana w zdroju niebieskich ros, 
Wybiegła w on słoneczny, prorokom znany szlak, 
Gdzie kreśli Bóg wyroków swych tajemniczych znak, 
Z rozl o są macierzanek w p'erś chwytasz swoj

[ską woń,
Jak Mojżesz nad i iyr indem podnosisz drząeą

[dłoń:
„Tam ziemia obiecana, sk^pan« w krwi, we łzaoh, 
„Tam, wołasz, gniazdo nasze, tam, święty ojoów

[dach!
„Nie mnie jnś deptać stopą mnrawę naszych miedz! 
„Bóg kazał roabitkowi na obeym brzegu ledz! 
„Ztąd, wołać będzie na was, myeh kośei miałki pył: 
„Mierz siły na zamiary, nie zamiar wedle sił!"

Seweryna Dnckińska.

CrmOi litium i niitjum.
Dnia 4 Lutego

* Rupgrtoar tutralny. Wieczorne i popołu
dniowe przedstawienia przedwczoraj i wezoraj za
pełniły teatr po brsegi. Wznowienie nleśmiertal 
nyoh „Krakowiaków i Górali* wielką sprawiło ra
dość zebranej publieznośei.

Wczoraj na szóste przedstawienie „Carmen" 
zabrakło zuów biletów, kasę zamknięto o godzinie 
3. wskutek czego mnóstwo osób odeszło do domu
bez przyjemności podziwiania znakomitej „Carmen 

js y h . Pan pos^= uansner już na to odpo- w osobie panuj Herman, która już w przyszłym . . . . .
jgaŁ ay Vcemy^hustrji takiej, jaka się ua rtygodniu zobow^iana kontraktem powraeadoWar tklem z Ewą Kukn!awiczów. Ślub djamentowy tak

bankn hipotecznsgo Ino do p. 21. Łozińskiego w 
banku krajowym.

Do poprzednich naszych wiadomości o św ie
tnych przygotow aniach do baln, dodajemy jako  no
wość, śe  niezrównany aranżer, p. Abraham owiez, 0- 
sobiśoie tańoe prowadzić będzie i specjalnie nu bal 
prawników nłożył ju ż  nowe flgnry kotylionowe. —  
Nie wątpimy, że publiczność nasza, która trad y cyj
nie obdarza bale prawników n ajw iększą swą sym- 
patją  i  w tym karnaw ale licznym  udziałem od
wzajemni się kom itetowi za  jeg o  usilne zabiegi 0- 
koło podniesienia św ietności baln i uprzyjem nienia 
zabaw y, a zarazem  przyczyn i się do powiększenia 
funduszu T ow arzystw a, dla którego doc' W j^baln 
przeznaczono.

— Na redncie na dochód weteranów b r. 1831 
dnia 9. hm.) ma być Indowi pokazany „Jonrnal 

parić," w którym będą przedstawione charaktery
styczne postacie z naszego świata dziennikarskiego. 
Nawiasowo wtrącimy, ie podobno wedłng wyobra
żenia komitetu Lwowianie tyeh postaci nie znają, 
i są bardzo spragnieni tego widowiska... Więcej 
obicenjąeym jest „kwartet zwierzęcy* w pomyśle i 
wykonania humorystyczny i bardzo ciekawy  ̂w któ
rym twórca pomysłu „Jonrnal parlć", wystąpi w 
właściwym kostjnmie. — Zresztą będzie „Binro te- 
legr .fiezi 1* dla komunikacji z amfiteatrem. P. Fali 
skomponował polonez p. t. „Wiarns," który będzie 
grany na rednoie. Wreszcie jeden z najlepszych 
deklamatorów wygłosi pełen iskrzącego dowcipu 
monolog Coquelina p. t. Pianista.

Napad rozbójniczy. Wczoraj wieczorem mię
dzy godziną ósmą a dziewiątą wykonali niewyśle- 
dzeni dotychczas sprawey zuchwały napad na loka
torów mieszkania pod 1. 47 ni. Karkowa. Jest. to 
nliea jnż niemal pod samą Lonszauówką (lasktem. 
Cesarskim) położona, ale stng cesarskich * n nbj 
widno nigdy. Złodziejów było dwóch, albo raczej 
para lężosyzna i kobieta, albo mężczyzna za ko
bietę przebrany, dla zmylenia tropn... Weszli do 
żle przymkniętego mieszkania pana B , którego 
wr*". z małżonką w domn podówczas nie było, i 
upór: zy się rychle z stojąeemi w kuchni ku
frami, to znaczy, zabrawszy z niob rzeczy warto
ści około 100 ztr., i wyrzuciwszy je w tłumok 
zw £an za okno, dobrali się do pokojn, gdzie 
spała mamka z dwojgiem dzieci. Tam jednak nie 
dali sobie tak łatwo rady, albowiem knrmlcielka 
niemowląt, jakkolwiek rozespana, stała się na po
dobieństwo lwicy i krwawą stoczyła z napastnika
mi bójkę, w której — o- ile pamięta jeszene, uką
siła silnie jednego w rękę 1 polanem ngodziłn ^o 
potężnie w głowę, — a o ile ślady na niej yuMj 
świadczą, otrzymała tęgi raz pięścią pod »k Łonie. 
Polanami i krzykiem „na pomoc* wystraszeni zło
dzieje umknęli, zabierając ze sobą tłnmok, który 
policja, sprowadzona przen sąs adów, znalazła pod
rzucony w altano#, o jakie 100 kroków oddalonoj 
od miejsoa napadu. Spraweów dotąd nie schwy
tano.

* Peiar. W niedzielę zrana o godnlnie tnseeiej 
wybnebł pożar w ofieynaoh kamienicy Tennerow- 
skioj, przy ni. Kościuszki. Spaliła zię stajnia 1 sto
jące w niej dwa konie powozowe — własność pa
na Dawida Arahamowieza. Straży pożarnej, której 
wobeo utrudnionych warunków ratunku, udało się 
*i£.anlezyć ten pożar na samą stajnię, położoną w 
pośrodku staryeh, gontem krjtyeh zabudowań, na
leżą się słowa pełnego uznania 1 pochwały, za Jej 
energię i poświęcenie.

* Ślub djamontowy. Obywitel naszego miasta, 
p. Jan Dobrowolski, zamieszkały na Chorąioayźnie, 
obohedilt w dniu 2. b. m. djamentowe wesele, po 
sześćdzieeięcioletnlem ezczęśliwem pożycin małżeń-



m dkl w dzisiejseyeh czasach, odbył się w kościt 
le rzyms. kat. w Winnikach.

* W sprawie Friiling-Myszuga, jako drobia
zgowej, odbędzie się w nadchodzący czwartek, o go
dzinie 9. rano w sekęji III. ostateczna rozprawa 
z §. 411 o wykroczenie przeciw nszkodzenin ciała.

* Dla wygody publiczności i ułatwienia żaku 
pna z pierwszej ręki, postanowiła reprezentacja 
miasta przenieść targ, czyli sprzedaż dowiezionego 
do Lwowa drobiu wszelkiego z placu Franciszkań
skiego na plac Strzelecki.

* Newy projekt. Pod tym tytułem pojawiła 
się brosznrka, której celem Jest zachęcić ludzi „do
brej woli, a przedsiębiorczego dncha", do założenia 
domu wystawowego, któryby pośredniczył w sprze
daży i zamianie używanych już rzeczy, udzielając 
także zaliczek na peruczone na sprzedaż towary. 
Myśl to nie zła, i niepowinnaby zostać bez pra
ktycznego skntku, chociaż bardzo pomyślnego losu 
trudno jej rokować, gdy u nas, jak wiadomo, lndzi 
dobrej woli nie brak, lecz o „przedsiębiorczych*1 
bardzo trudno.

* Oświadczanie. Otrzymaliśmy następujące pi- 
mo: .Między podpisami umieszczonej w ostatnim 
numerze Gazety Narodowej odezwy posiadaczy a- 
sygnat kasowych Zakładu kredytowego włościań
skiego znajduje się, jak widzę, i mój podpis Otóż 
oświadczam :

po lsze, źe nigdy asygnat kasowych Zal u 
włościańskiego nie posiadałem i tychże również w 
t*j ehwili nie posiałam.

po 2gk, że wspomnianej odezw] ni podpisy
wałem i nUogo do podpisania mnie nie npoważni- 
łem. Z poważaniem Piotr Gros*.

*  Konwikt 00..jezuitów. Otrzymaliśmy lis 
następujący:

„Łaskawy panie redaktorze!
„Kronikarz Gazety Narodowej umieścił w nr. 

27. z d. 1. lutego b. r. pod nagłówkiem „Konwikt
00. jezuitów w Tarnopolu** uszczypliwą wycieczką 
przeciw mojej odezwie, w sprawie bndnjącego się 
konwiktu chyrowskiego wydanej. Przypnszcsam, że 
nie posiadał on tekstu., całego, ale opierał się wyłą
cznie na niegodnie pokaleczonym ustępie tejże ode
zwy w nr. 30. Kwrjera Lwowskiego podanym. Za- 
łączając zatem egzemplarz pomienienej odezwy mo
jej, proszę zamiast wszelkiej innej odpowiedzi o- 
głoaić w najbliższym numerze Gazety Narodowej 
rzeczony ustęp w całej jego osnowie. Erzmi on jak 
następnje:

„Niektóre osoby, szczerze zamiar nk>z popie
rające, podnosiły obawę, czj to połączeni., dwóoh 
konwiktów w jednym zakładzie nie wywrze ujemne
go wpływu na zgodę pomiędzy młodzieżą w nich 
wychować się mającą. Lecz pomijając to, źe w po
dobny sposób urządzony zakład w Feldkirch, pod 
zarządem naszego zakonu zostający, wydaje bardzo 
dobre rezultaty, ufamy w Panu Bogu, źe przeci
wnie, rozbudzi się tym sposobem pomiędzy obudwo- 
ma konwiktami uczciwa emulacja, która równie na 
zaohowanie się jak i na postęp w naukach zba
wiennie tylko wpłynie, tern więcej, żo styczność po
między uczniami obu oddziałów będzie li tylko w 
klasach i kościele. Spodziewamy się też, że przy 
odpowiedniem prowadzenia/dojdziemy do tego, aby 
i 'odzież zawczasu nauczyła się zrozumieć należy
cie różnicę, jaką w aocjalnem położeniu wytwarza 
większy lub mniejszy msjątek, i w y r o b i ł a  w 
sob i e  p r z e ko nan i e ,  że r ó w n e j  p o t r z e 
ba pracy,  aby ma j ą t ek  utrzymać ,  j a k  
aby go s t wo r z y ć ,  wr e s z  eie ż eby  p r a k t y 
cznie  p o z n a l i ,  że w i ę k s z a  z a m o ż n o ś ć  
li g lk ,v .J jjłjfrtyfia  c o k o l w i e k  w i ę k s z e  
w yg o dy ,  f* raP r a w o d o s z a c u n k u, p o w o 
d z e n i a  i ' * u , ł * g i  da j ą  t y l k o  s u m i e n n a  
p r a e a  nad' Sobą i śe i s te  a w y t r w a ł e  p e ł 
n i en i e  w s z y s t k i c h  swyc h  obowiązków.**

Lwów d. 1. lntego 1884.
Z zunełnem poważaniem

Ks. Henryk Jackowski, 
prowincjał Tow. Jezusowego.

* Sprawozdanie lwowskiej komisji Towarzy
stwa opieki weteranów z r. 1830 — 1831 za czas 
od 15. do 31. stycznia.

Wydział krajowy pół subwencji sejmowej 500, 
towarzystwo kasynowe w Oświęcimiu 20‘45, mło
dzież szkół średnich składka na nabożeństwie ża- 
łobaem d. 31. stycznia 10 40, dr. Ksawery Gajew
ski rocznie 10, Waleijan Czajkowski przez delega-

H. Trettera rocznie 10, Jan Torosiewicz 10, 
^ " T k  Janko rocznie 5, Aleksander Markowski 
J a t  Kędzierski 5, deputowany dr. Bloch z 
et wam « 5’ s- 3» Stępkowski 1, za pośredni- 

w  a*ety Norodowej pp. Komarnicki 10, Win* 
w Tarnopolu 8*50, A. G. 5,

1.* ta Wit*.0* Kogoiz 1, za pośrednictwem de-
legąta Wiktora Wifajewskie^o: E Paszkowski ro-

N* 3> K- W. 3, E. Wyseczafiski 1, a 
zamiast powinszowań : W. Wiśniewski 1, K. Le
śnicki 1. Ogółem 625 *tr. 85 et,.

W miesiącu styczniu rozdano 27. weteranom 
■apomogi staw miesięczne w kwoeio 225 rtr., zaś 
6 weteranom zapomogi jednorazowe w kwocie 
91 sir.

Walerjan Podlewski, Dr. Bernard Goldman,
przewodniczący. skarbnik.

* Dl* wdewy z 3. dzlici Łysakowskiej przy 
ni. szpitalnej, Leontyna z G. z Badziechowa 1 złr., 
Józef Budziński z Krymitowa 2 złr.

* Na pomnik dl* ś. p. H. Schmitt* ułożył 
P- Franciszek Bośr^zewski ze Smykowiec 5 złr.

MlZnn* naktadn nar. im. Ossolińskich otwarte 
*°taiennis — prócz świąt od godz. 9. do 1. Nadto 
i wtorek i piątek popołudniu od 8. do 5. dla 
K’.bdnieźy szkolnej. — Wstęp bozpłatay.

Mu h k  przemysłowe w ratuszu eedziennia

ol godz. 9. do 8.; w poniedziałek 50 et. w Inne
dni* 30 et.

* Muzeum Im. Dzleduszycklch otwai > dla 
publiczności: w niedzielę od 10. do 1., w środę i 
sobotę od godz. 11. do 3.

* Jutro we wtorek: św. Agaty panny; — św. 
Xenyi prep.

* Wiadomości policyjne z d. 3. lutego b. r. 
Pan W. F. zgubił złoty sygnet oznaczony gotyckie- 
mi literami W. F.

Żołnierz policyjny Podłoźny, przedłożył znale
zioną kwotę 13 zł. a pan K. F. spinkę złotą.

Przyaresztowano Kseńkę Marszałek ze skra
dzioną parą butów, Antoninę Kuryto za kradzież 
kieszonkową a Tomasza Lossowskiego za nieossro- 
żne obchodzenie się z ogniem.

— Gallmaycr słynna aktorka .dedefiska, zna
na i publiczności lwowskiej z dawnych, bardzo da
wnych na tutejszej scenie występów, umarła.

(Rki.) Stanisławów d. 29. stycznia. Uro
czystość Kilińskiego odbyła się w Stanisławowie 
dnia 28. b. m. Około godz. 8. wieczór zapełniły 
się lokalności kółka mieszczańskiego po brzegi, a 
po wyborze przewodniczącego, dr. Lubińskiego, a- 
dwokata, rospoerąt uroczystość odczytem p. Fuchs, 
urzędnik bióra zalicz. Prellegent podniósłszy zasługi 
Kilińskiego, dowiódł, że tenże wyłonił niezbite 
przekonanie • obowiązkach każdego prawego syna 
ojczyzny, bez różnicy stanu. Postęp czasu może 
zmienia sposób obchodów pamiątkowo-narodowych, 
lecz nie zmieni nigdy ducha i idei narodowej. Po
mimo klęsk, ofiar krwi, upadku materjalnego, bała
mucenia nas przez w: ogów, Polska nie zginęła i 
nigdy nie zginie. Dowodem jasnym są dzieje na
szego narodu, a r. 1863 był naturalnym wynikiem, 
koniecznością dania dowodu światu, a względnie 
naszym wrogom, źe nikt nie zagrzebie ducha wol
ności, że naszą ojczyznę po Bogn nadewszystko ko
chamy, i żadna ofiara nas nie odstraszy, jeżeli oj
czyzna jej od nas wymaga.

Prelegent dobitnie zarzuciwszy fałsz zapatry
waniu się złorzeczącemu na r. 1863, przytacza, że 
każde pokolenie naszego narodu przechodzi chrzest 
krwi, a uroczystość, na której obchód się zgroma
dziliśmy, jest niezbitym dowodem, że narody pa
miętne swej wielkości i żywotności, z wrodzonego 
patrjotyzmu winny swoje uczucia zamanifestować.

Po hucznych oklaskach, któremi pana Fnchsa 
obsypano, nastąpił odczyt p. Hunca, czeladnika 
szewskiego (który pomimo wyższych szkół pracuje 
W zarodzie swego ojea), zachęcający do naślado
wania patrjotyzmu Kilińskiego. My z naszej strony 
dodamy, Że daj nam Bożo więcej takich jak p. 
F w a i Kilińskich mieć będziemy.

Z  wszelkiem uznaniem zaznaczyć musimy de
klamację p. prof. Kratofila, który z przędziwem 
przejęciem ślę ideą wieszcza, oddał Marsz polski 
Ujejskiego.

Jako oznakę prawdziwej solidarności, miło nam 
wspomnieć, żp uczestnikami obchodu byli pp. S. 
Brykczyński, marszałek powiatowy, J. Męrunowicz, 
naczelnik magazynu kol. iel., L. Ch, biorący czyn
ny udział w żyoiu publicznem, ks. dr. Loga, dr. 
Lubiński, dr. Rojoolti; urzędn. kol Hillieh Bauer, 
Wiszniewski, zauważaliśmy oraz i ze wszech miar 
zacnego dr. flloz. i prof. Niem.ntowsklego i wielu 
innych.

Szereg toastów rozp eząi p. brykczyński, za
znaczając solidarność, która bodaj zawsze trwała. 
Ks. dr. Loga wniósł toast na cześć nauczycieli. Dr. 
prof. Niemeutowski na cześć uroczystości, odczytu
jąc wzniosły wiersz z r. 1863.

Dr. Lubiński wniósł „kochajmy się**, a obecny 
wójt z Pacykowa, zaznacza miłość bratnią między 
Polakami i Rusinami, wynurzająo, „źe Polaki i Ru- 
ayny to bratia, żeby tylko tretoho meże namy ne 
buło." — W pięknem przemówieniu odpowiedział 
mu po rusku p. Brykczyński. P. J. Męrunowicz 
wniótł łączność kółka mieszczańskiego. Pan Hen 
rychowski zdrowie naszych Pólek. Pan Szwabowicz 
dziękqje w imieniu mieszczan, pp. Ciemkiemu i Me- 
runowiczowi za przyjęcie w trudnych okoliczno
ściach przewodnictwa kółka mieszczańskiego. Za
kończono szereg toastów śpiewami „Z dyn m po
żarów," „Jeszcze Polska nie zginęła" i „Myr wam 
bratia".

Nie możemy przemilczeć nieobecności pana bur
mistrza grodu stanisławowskiego, dr. Ignacego Ka- 
mińskiego.

Cmpodarmni. i r z e iu ł  i la iieL

Galicyjski Bank kredytowy. Wykaz z dniem 
31. stycznia 1884.

Asygnaty kasowe . złr. 285.100* —
Wkładki na książeczki „  1,748.482*25

Wiedeń dnia 31. stycznia. Na dzisiejszy targ 
dowieziono; Cieląt 2976 , zabitych wieprzów 1451, 
żywych zaś 1435, zabitych owiec 406 , żywych 
owiec 8065, jagniąt — .

Ciejęta płacono 48, 50 do 60 zł., — zabite — zł. do — zł. ’
Zabite wieprze 40, do 48 nł.
Zabite owce 30 do 48 zł., — dywe oy,. aięę 

kie iłia~ 9ksportu od 42 do 56 zł., — lekki towar od 
35 do 40 zł. 2* 100 kilo mięsa.

Jagnięta za parę od — do — zł. i
Galicy5ska nierogaćisn* od 30, do 40 zł.
Średnio ciężka węgicijka od 38 do 42 zł., za 

cężkie bagony od — do — zł. za 100 kilo żywej
wagi,

WUkehn Amirowic Ł K. ScheŁs,

Wiedeń d. 31. stycznia. Na targ dzisiejszy do
wieziono 1451 sztuk nierogacizny, 2976 sztnk cie
ląt, 8065 sztnk owiec.

Płacono za nierogacizną po 30 do 38 zł. za 
100 kilo żywej wagi.

Za cielęta od 42 do 52 zł., — wyborowe po 
60 zł.

'Za owce eksportowe od 20 zł. do 36 zł. za 
parę i po 47 zł. do 60 zł. za 100 kilo mięsa beB 
podatku.

A. Krzysetofowicz & Com.
Wiedeń d. 4. lntego. (Telegr. Gaz. Nar. 

Spędzono wołów razem 2712 sztnk — pomiędzy 
temi 542 galicyjskich, 1657 węgierskich, 513 nie
mieckich — płacono za galicyjskie 55 do 60, pa
szowe — do —, węgierskie 57 do 66. niemieckie 
56 do 66*/, słr.

Krzysztofowicz & Comp.

Telepany Gaz. Bar. i ostatnie sia ioioicL

Russki Kurjer dowiaduje się, że w kraju 
południowo-zachodnim (gub. kijow ska, w o ły ń 
ska i podolska) mnóstwo właścicieli Moskali 
sprzedaje swoje majątki, nabyte pod ułatwione- 
mi przez rząd warnnkam i. Ci Kawą jednak rze
czą, kto te m ajątki kn pu je : czy nowi przybył
e j  z głębi carstwa, czy też cudzoziemcy i jacy 
skoro ukaz, zabraniający nabywania dóbr Pola
kom, dotąd nie stracił swej mocy.

Wiedeń d. 4. lntego. (Pryw.) W  komisji bu 
dżetowej Izby posłów podniesiono sprawę stanu 
wyjątkowego. (Bliższe szczegóły obacz w tele
gramie Binra koresp.; p. r.)

Wiedeń d 4. lutego. (Pryw.) Tntejszy ko
respondent londyńskiego Siandarda miał w spra
wie stann wyjątkowego rozmowę z hr. Taafiem, 
który zapewnił, że stan wyjątkowy nie będzie 
przeciw nikomu zgoła, tylko przeciw radyka
łom robotniczym wymierzony.

Wiedeń d. 4. lntego. (Pryw.) Onegdaj i 
wezraj odbywały się posiedzenia Koła polskie
go. Onegda; rozprawiano ogólnie o stanie wy
jątkowym; rozprawa ta ma służyć posłom na
szym za dyrektywę, a była bardzo gorąca. 
Mianowicie pp. Smarzewski, Hausner i Chrza
nowski wykazywali, że rozporządzenia rządowe 
sięgają dalej niż dotycząc: ustawa, że zatem 
należy w Radzie państwa rozporządzenia owe 
zmienić o tyle, aby tylko do -adykalnego 
stronnictwa stosowane być mogły.

Przeciwnego zdania był ks. Raczka, • który 
wywodził, że wobec niebezpiecznych nacniuacyj 
środki ostrożności nie mogą być dość snrowemi, 
i że przeto należy się największa wdzięczność 
rządewi. — Koło, nie powziąwszy żadnej n- 
chwały, wyznaczyło do komisji dla stanu wy
jątkowego swoją komisję parlamentarną. Co do 
ewentualnych poprawek, orzeknie wykonawczy 
komitet prawicy, gdyż i reszta klnbów prawicy 
wyznaczyła do swej komisji członków swoich 
komisyj parlamentarnych.

w  sprawie nowelli lależytościowej refero
wał p. Raczyński jako członek dotyczącej ko
misji, poczem się żywa dyskusja wywiązała, w 
której głos zabierali między innymi pp. Abra- 
hamowicz, Smolka, Kozłowski, Grocholski i Bi
liński. Z wyjątkiem p. Bilińskiego wszyscy mów
cy uznali tę nowellę za szkodliwą i oświadczyli 
się za jej odrzuceniem. W  końca udało się p. 
Grocholskiemu, skłonić Koło do uchwały gło
sowania za przystąpieniem lo> szczegółowej roz
prawy nad nowellą (tj. nie odrzucać jej zaraz 
w pierwszem czytania), w której to rozprawie 
Koło polskie wniesie daleko sięgające poprawki.

Wiedeń dnia 3. lutego. Komisja budżetowa 
Izby posłów przyjęły rezolucję, dotyczącą po
dróżnika afrykańskiego dr. Holuba. P. Sness 
zapytał hr. Taaffego, czy zamyśla wyjaśnić roz
porządzenia co do stann wyjątkowego; krążą 
bowiem najrozmaitsze opowieści, a posłom musi 
zależeć na tern, aby publiczność była o stanie 
rzeczy i jej doniosołości uwiadomioną. Hr. T&affe 
odparł, że nawet nie potrzebował tego upomnie
nia, rząd bowiem postanowił, taraz przy pierw
szem czytaniu w Izbie dać wyjaśnienia, jedna
kowoż v  plenum Izby nie może wypowiedzieć 
wszystkiego. Jeżeli będzie dla tych rozporzą
dzeń wybrana komisja, to rząd da w niej bliż
sze wyjaśnienia, ale pod warunkiem zachowania 
tajemnicy. Pragnę przedewszystkiem uspokojenia 
ludności, a nie, aby się zaniepokojenie jeszcze 
wzmogło.

Paryż d. 3. lutego. Rouher umarł.
(Sławny bonapartyatowski mąż stanu, Eu

geniusz Rouher, urodził się w r. 1814 w Rione, 
przed r. 1878 był adwokatem w swem mieście 
rodzinnem, gdzie się odznaczał jako obrońca w 
sprawach karnych. Po rewolucji lutowej wybra
ny członkiem Konstytuanty, przyłączył się kon 
serwatywnej opozycji. Następnego rokn wybra 
ny został do Zgromadzenia prawodawczego, 
gdzie głosował z rojalistyczną większością. Po 
ustąpienia pierwszego ministerstwa Ludwika 
Napoleona, wstąpił do gabinetu jako minister 
eprawiediiwoóei, gdzić gorliwie pracował dla

^ l i i i  “ ‘ “ ‘ Ugnrowanej orędziem pre
zydenta. Wielki talent oratorski iwinąi w dy
skusji nad ograniczeniem ■ pcwezechnego prawa 
głosowania. Wotum nieuft o&oś îmuaiłe go do u- 
stąpienia wraz z całym gabinetem, ale podczas 
zanachu stanu w d. 2. grńdrfia objął na nowo 
teka sprawiedliwości. Następnie W  wiceprezy-

dentem Rady stann, w r. 1855 powołany został 
do ministerstwa handlu, a w r. 1856 do sena
tu. W  r. 1860 przeprowadził traktat handlowy 
z Anglią. Brał także udział jako pełnomocnik 
francuzki w doprowadzeniu do skutku trakta
tów handlowych z Belgią i Włochami. W r. 
1863 został prezydentem ministrów Rady pań
stwa. Gorliwy zwolennik Napoleon: III. był je
go prawą ręką, a po Sedanie był głową bona- 
partystów, pracujących nad obaleniem republiki 

przywróceniem imperjalizmu. Z Ronherem 
zeszedł do grobu bardzo zręczny polityk, a dla 
bonapartystów śmierć jego jest ogromną klęską.)

Buł .reszt d. 3. lutego. W sprawie zajścia 
na kongresie ekonomicznym w Jassach, które 
dzienniki w przesadny przedstawiły sposób, 
ogłasza dziennik urzędowy komunikat, wedłag 
którego zajście to nie dało powodn do żadnych 
dyplomatycznych reklamacyj.

Paryż d. 3. lntego. isenat odrzucił 136 gło
sami przeciw 117 mimo poparcia ministra spraw 
wewnętrznych artykuł o połączeniu syndyka
tów przemysłowych. Izba w dyskasji nad eko- 
nomicznem przesileniem przyjęła porządek dzien
ny Rouyiera przez rząd popierany, aby dalej 
prowadzić rozpoczęte reformy mające na cela 
polepszenie by ta klasy robotniczej. Wniosek 
Clemenceau, aby w tym cela wybraną została 
ankieta mimo sprzeciwiania się Ferrego został 
przyjęty 254 głosami przeciw 249 Ubiegłej 
nocy rozlepiono kilka plakatów, .wzywających 
do broni straż bezpieczeństwa i głodnych ro
botników.

Rzym d. 3. lntego. W Izbie Mancini odpo
wiadając na interpelację w sprawie rybołówstwa 
na wybrzeżu Adrjatyckiem i zabicia Padova- 
niego oświadcza, iż z radością może donieść, że 
anstrjacki minister spraw zewnętrznych odpo
wiadając życzeniom rybaków z Chioggio zapro
ponował ustanowienie austro-włoskiej komisji 
dla uregulowania kwestji rybołówstwa. Mancini 
sądzi, że będzie tłnmaczem zapatrywań zna
cznej większości narodu włoskiego, jeżeli ze 
Btanowiska włoskich interesów oceni godnie 
stosunki polityczne, łączące Włochy z oboma 
cesarstwami ze względu na utrzymanie pokoju 
i wspólną obronę. Byłoby błędem w różnicy 
zdań co do rybołostwa uważać jako oznakę 
oziębienia przyjaźnych stosunków między W ło
chami a Anstrją. Co do sprawy Padovaniego 
w Splicie podług sprawozdania jeneralnego kon
sula było to nieporozumieniem. Władza gminna 
postąpiła zupełnie prawnie, zresztą minister 
oczekuje wyniku, do jakiego dójdzie ankieta.

Soli* d. 3. Ormianin Iskander, były redak- 
to dziennika Bułgarie i poddany moskiewski 
Goło win Popow zostali z Księstwa wydaleni.

Kair d. 3. lntego. W  skutek gwałtownych 
rekonesansów Baker baszy nieprzyjaciel uciekł 
na południe. Kilkaset nieprzyjaciół poległo.

Belgrad d. 3. lutego. Z powodn nieprawnej 
agitacji wyborczej oddalono ponownie wieln n- 
rzędników i nauczycieli.

Londyn d. 3. lutego. Kilka izb handlo
wych przyjęło rezolucję wzywającą rząd, aby 
natychmiast wprowadztł w życie rezolucję izby 
niższej co do ochrony przed zarazą bydlęcą 
i ograniczenia importu bydła.

Kair d. 4. lutego. Nieprzyjaciel uderzył 2. lu
tego na obwarowany obóz pod Snakim, cofnął się 
po jednogodzinnem ostrzeliwania. Oddział składa
jący się ze 600 ludzi (murzynów) wyruszył ztąd 
w celu połączenia się z Bakerbaszą pod Trinbal. 
Załoga Sinbątu zrobiła -ydeczkę dis zaopatrze
nia sie -  żywność, przyczem jednak wiele lndzi 
straciła.

Paryż d. 4. lntego. Temp* powiada: Poraż
ki poniesione przez gabinet tak w Senacie jak i 
Izbie nie wywołają zmiany gnbinetn. Przyjęcie wnio
sku dep. Clemenceau niezdola osłabić powodzeuia 
Ferryemu przy rozprawie nad . ^ryzysem ekono- 
micznem.

Londyn d. 4. lutego. Times dowiaduje się, że 
na radzie, jakie się w ministerjum wojenny odby
ło, ministejjum uchwaliło zażądać od Izby kredy 
tu 1 milionów funt. szterl., a to w celu uzbroje
nia tak portów Wielkiej Biytaunii jak i kolonii 
angielskiej.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
podług zegaru Uoow*tńego.

Przychodzę do Lwowa:
Z KBACOWA: O godz. 5 min. 40 rano pocięg po

spieszny, o godz. 9 min. 27 wieczór pociąg osobowr. o 
god* 11 min. 40 przed południem mięszany, o g->dz. 7 
min. 54 wieczór pooiąg lok ny mięsiai 1

Z CZKRNIOWIBC: o godz 10 min. — wiec -ór op- 
ciąg poBpioszny, o god*. 3 min, 35 rano i o godz. 3 minet 
52 n< 10i dain pooiąg mięszany.

Z POD W OŁO CZ YSK: na dworzec w Podzamcza o 
godz. 10 m. 17 wieczór pociąg pospi smy o godz. 2 m. 
81 rano i o godz. 3 mii 48 po pohu. pouąg mięszany.

L « ś w .  Z Izby handlowej, 4. lntego 1884.
1. Akcje za sztuką 

bez kuponu ł jCego płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m k. 296 — 299 50

„ lwow.-czern.-jaes. 200 zł. w. a. 171 75 .75 —
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 298 — 312 —

„ kred. galic. 200 zł. w. a 252 — 257 —
2. Listy zastawu„ ea iOfl słr. 

bez kuponu bieżącegt.
Tow. kred. g&lic. 5 prc. w

m m m 4  „

Banku hyp. galic,

5
4
6
5 
5

9
okres

98 -  
90 5̂ 
98 —
86 -

99 -  
91 25
99 — 
87 -

100 30 101 30
96 — 97 —
97 50 99 —

Listy dłużne g. z. tr. wł. 6 pr. — — --------

3. Listy dtusbne ta 100 złr.
Ogól roi kred. zakład dla Galicyi

i Bukowiny 6 prc. los. w 15 l a t  --------
4. ( l i g i  ta  100 słr. 

Iudemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 99 29 100 20
Kom. zakł. kred. włość. 6 prc. w. a .  — —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 101 50 102 50
Pożyczka „  „  1883 41, ,0/. „  89 75 90 75

5. Losy.
MiMa Krakowa i 7 50 19 50

a Stanisławowa . 22 50 24 50
6. Monety.

Dukat holenderski

KURS GIEŁDY 
W le d e f  "ai 4.

ged Ĵua 1 szmat 
Alptny. 68.—
Anglo-ansl . 115.90
Kolej .. Luń. 297.25 
Kolej Połud. J 44 7o 
Kolej państw. 317.90 
Węg. Nordstb 155.25 
Wąg. #bL p. ał. 98.75 
Węg. ols losy r. 112.10 
Reata. węg. 4#/0 89.82 
Rao rubel. pap. 1.17.s/i 
Galle.indemn. 99.75

T E A T R  H R .  S K A R B K A  
pod d yrekeją  Jan a D obrzańskiego.

W poniedziałek* dnia 4. lutego 1884.
Ciurkiewicz czy Dziurkiewicz

Fraszka sceniczna w 3 aktach, A. Abrahamowicza 

Początek o godzinie 7mej wieczorem.

Przyjechali d. 4. lntego 1883.
Hotel ór /,A J, br. Błażowaki z Czerni

chowa, M. br. Błażowaki z Nowosiółek, W. Nieza- 
bitowski z Lanek, A. Noel z Komarna

Hotel EUROPEJSKI: T. hr. Potulicki z Gli 
nian, W. Kamieński z Kijowa, S. Małachowski b 
Krakowa, J. Jarembeeki z Czerniowiec, A. Osta 
iBOwski z Polski, W. Kopacz z Kijowa.

Hotel WARSZAWSKI: F. hr. Oldi z Zatoiiee, 
J. Jeło wieki b Zastawie, J- Gamski s Tyśmienicy, 
i H e i m  b Glinian.

Dukat ces&rsk 
Napoleondor 
Pónmperjał rosyjski . 
Rubel rosyjski srebrny 

* „ papierowy
100 m r  ; niemieckich 
Srebro .
Kupony w srebrze

5 62 
5 64 
957 
9 87 
1.54 
1 16*/. 

59.—

5.72
5.74
9.67
9.97
1.64
ll# %

59.75

WIEDEŃSKIEJ, 
lutego. 18P4.
45 po południa:

Węg. akcje kr. 307.25 
Unionsbank 112.80 
Nordbahn 261.25 
Kolej AlfSld. 170.50 
Koląj lw.-czern. 173 — 
Wied. Comnnal 126 75 
Elbetal 200.50
Losy tnreckio 20 50 
Bankyerein 106.90 
Losy yęgie* 116.— 
Marki niemiec. — .—

Usposobienie: lepsze.
W le d e d ,

godzina 10 min. 3o 
Akcje Ledyt. 308.50 
Kolej Kiu. Ład. 297.25 
Unionsbank 113.—
Rossyj. b&nkn. 1.17'/,

B e r l in  
godzina 5 minut 37 po południu.

Rosyjsk. bankn. 198.10 Akcje kredyt. 538.—
Lombardy 248.— Galicjskie 126.20
Poż. wschód. 57.10 Austr. bank. 168 65

dnia 4. lntego 
prz, d potasem  
Anglo-austr, ' ' 
Kolej połndr 
Napoleondor 
Usposobienie: 

dnia 1. lntego

116.— 
s-44 90 
9.62 

mdłe

Fałszowany jedwab czarny. 1Sgjg
próbkę tej materii, któri chcemy nabyć, a fałszerstwo 
pokate się zaraz. Prawdziwy, czysto farbowany j dwab 
natychmiast się skTęei, gałnio wnot i po ostawia -'C sobie 
mało popiołu koloru zapełsiie jasno-brenatnego. Fałszo
wany jedwab wygląda tłusto i łamie się) paii się powoli, 
mia -owicie tlą nitki dalej (pboiążone farbą) i pozostawia 
po sobie popiół eiemno-brunatny, ksóry w przeciwst - 
wicnin z prawdziwem jedwabiem nie kręci się, lecz się 
kurczy. Jeieli się r. zdusi p -piół prawdziwego jedwabiu 
to się rozprósiy, flszewaneg- za4 jedwabią i t rozpró
szy się. Skład fabryczny jedwabiów G HENNEBERG“ 
(król. dostawca nadworny) w Zurychu, syła chetnie 
próbki kaidemn p awdziwyoh matsryj jedwabnych i o- 
starcza na pojedyncze snknie, i całe sztnki z opłatą cła 
do domu. —  Franko lista do Szwajcarji 10 ct.

W  końcu rozwiązano piaS ^ atzVYr-'
dsenio w spodnich ozętoiaoh ciała. Dostawszy pudełko 
szwajcarskich pigiisk .ptek rza R Brandta i po utycia 
onyon asauęły zię moje cierpienia - d pół roku, eo ni- 
niejzżem potwier z&m. Poczta Weissensuls. AnnathalhiUte 
(Czech ) I. eze wca. Burmistrz Sellner.

Eatdy wis dobrze te ciętkie słabwłoi pow tają w 
skutek zatwa-dzeń w spodnich częściach ciała. Katdy 
tedy powini-n rrohio ■/apobiedz temu przez utycie pigu
łek szwajoa l eh. Pudełko piguek kosztuje 7 . ot. Do 
nabycia :e Lwuwie w aptekach Z; 'manta Ruckera i H. 
Blumenfelda pod Złotym Słoniem

W szech  ■ ddyeyny
dr. Władysław Białkowski

po dłutasej praktyoe szpitalnej, osiadł
w T łum acza.
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Wykonu^s kłe wszelkie operacje wchodzące w 
‘ki i praktyki dentystycznej. Mioizka obok miejscowego 

kasyna.______________________________________
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Biuro wywiadowcze 
Józefa Birklego

L w ó w , B y i e k  H r. M  1. p .
każdego czasu dostarcz* dobrą służbę ku
chenną i pokojową zaopatrzoną w książki 
służbowe i świadectwa. 1183 1—6

Z a w i a d o m i e n i e .
.MLECZARNIA LWOWSKA* która 

egzystowała przy ulicy Zielonej nr. 19, 
przeszła obecnie na własność p. W lk  
t o r a  E m a a n e la  K n e z y M k ie c o  
i istnieje pod firmą; „ S l e c c a r u la  
W ik t o r a  E m a n n e la  K n c c y i  
i k i e r o ,  p r a y  u l i c y  Z ie lo n e j ,  
n r .  1 9 , i poleca się nadal względom 
Szanownej Publiczności. 1 -2

Binro wy ria dowcze, ogłoszeń 
oraz Kantor słnibow y

J. P olińskiego we Lwowie,
ulioa Karola Ludwika I. 5.

pośredniczy w kupnie i sprzedały d ó b r  z ie m s k ic h ,  kamienic i real
ność*. ttdzież przy dzierżawach, rekoinen nje N a u c z y c ie l i  d o m o *  
w y c h , G u w e r n a n t k i  i  B o n y , O f ic ia l i s t ó w  p r y w a t n y c h  
wszelkich kategoryj, R z e m ie ś ln ik ó w  d w o r s k ic h ,  także wszelką

Służbę pokojową 1 kuchenną.
Przyjmuje o g ł o s z e n i a  ( in s e r a t y )  do wszystkioh krajowych i za* 

granicznych dzienników, wyrabia w iz ę  p a s z p o r t ó w  itd.

MOLLA proszki seidlickie.
Tylko prawdziwe,

jeżeli na każdej etykiecie pndełka wydrukewany jest 
o r z e ł  i  A . M o l la  f ir m a  pomnożona. 
Niezawodna sknteczoość lecznicza tych prósz*

twardsenln, . wątroby,przeciw cierpieniom 
k o n z e a ż jo m  k r s r l ,  hemoroidom i najrosmait- 
izym chorobom kobiecym, spowodowała od przeszło 
kilkadziesiąt lat ooraz większe rozpowszechnienie.

F a ł s z y w e j w y r o b y  b ę d ę  s ą d o w n ie  ś c ig a n e .
z a p ie c z ę t o w a n e g o  oryginalnego p a d  ł k a  1 z ł r .  w . a .

W ć d k a J ł ’ .® .

Jako w c ie r a n ie  do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju iwan.., członków i pa
raliżu, boln głowy, uszów i zębów; w formie o k ła d ó w  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach *ap*iania i na 
wrzody. W e  w n ę t r z  zmieszana z wodą, przeoiw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.
Flaszka z dokładnym opisem 8 0  c t .  ■  Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona

jest w podpis i znak ochronny M olla. flńf

I
Olej tranowy U. Krohn & Cmp. ? gSTSA&nft,

•  *  odpowiedni do leczniczego użj

W Bergen (w Norwegii). Ze wszystkich 
w handlu znąjaąjąoyoh się gatunków jedynie 
odpowiedni do leczniczego użytku. Flaszka 

z opisem aśycla kosztuje 1 złr. w. a.

Główny skład wysyłek u A. Moll, c. k. dostawoy nadwornego, Wiedeń, Tuohlauben 
Uprcuea się P. T. Publiczność, wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyjmować, 

które opatreone są marką ochronną i podpisem.
Składy we Lw ow ie :  J. Beiser apt, Zyg. Bneker apt., F. W. Królikowski, St. Markiewiez, Htlbner 

k  Hanke; w Białej: A  Reiehera, apadk., Erich Kelar apt, w Brodach: M. Kulak apt., u Brseianaeh: apt J. 
Hansberg, A. Darst, w Czemiiwcach: C. Alth apt, w Drohobyczu: Józef Eiehmfkller apt. w Gurahumora: A. Bo- 
tezaa apt; w SaHeow A. Gotsoaner apt; w Husiatynie: W. Czerski apt; w Jarosławiu: J. Rohm i L. Wi
słocki apt: w Kamionce 8trumiłov>cj: C. Piepes apt, w Kołomyi: Jan Sidorowie* apt; w Krakowie: W. Re
dyk apt; K. Wiśniewski apt w Mielnicy. S. Steinholz; w Nowyn Sąetu: W. Filipek aapt; w Nowym Targu:

ter śk Comp.; w Samborze: J. Alekaiewicz apt, w Berecie: J. Dempniak; Fr. Beil apt; 
Amirowicz apt, J. Macura; w Stryju: 
apt: w Sscsakowy. Bappaport; w Tt 
A  Wielogórski, W. Mflldner *  Cmp.

M. Bardasz apt

w Stanisławowie- Alb.
Ed. Liszka 
Tarnowie: 

Sfissermann,

i)o c. k. dosrawey nadwornego pana Jana Hoffa.
k ró l. ra d cy  k o m izy jn eg o , posiadacza c . fc. złotego k rzyża za sła g l z k oro 
ną, k aw alera  w ysokich  p ru sk ieh  i n iem ieckich  orderów , w ynalazcy 1 w y
łącznego ła b ry k a n ta  Jana H o ffa  p reparatów  słodow ych , dostaw cy uadw or- 
nego ^ ie lu  k sią ia t E u rop y , we W ied n iu , fa b ry k a  U ra b en h o f, B rS sn e r - 

trazae 3 , sk ła d  fabryczn y i k a n to r , Cłrabcn, B rdnnerstrazze 8 .

Przeciw kaszlowi, chrypce, cierpieniom piersiowym i żo
łądka, osłabieniu wychudnieniu. osłabionemu trawieniu, najlepszy 
środek wzmacniający dla rekonwalescentów po każde* słabości.

Używane wyroby: Piwo zdrowia z ekstraktu słodowego, czekolada słodowa 
skoncentrowany ekstrakt słodowy, słodowe cukierki! — Wszystkie pedłup 

systemu Jana Hoffa. Założona w r. 1847, zaszczycona 59 odszczególn eniami, pi zeszło
■ V  milion podziękowań. " M l

Sprzedaż Jana Hoffa środków pożywno leczniczych znajduje się we wszystkich cywilizowanych 
krajach w 27.000 miejscach sprzedaży, z tych przypada na Zachodnią Europę 12.800, na Wscho
dnią Europę 9900, na Amerykę 4300. Do ogłoszenia służą dzienniki, w Europie 1600, w Ame
ryce 400. Odzie nic nie pomogło, pierwsze i jedynie 59 kroć odssczególnionc Jana Hoffa prepa
raty słodowe w tysięcznych wypadkach wątpliwych, przyniosły pomoc, wyleczenie, a cierpiącym 
życie i zdrowie!

Z d ro w e ż y c ie  fest piękne!
Podziękowanie ze Lwowa i Wiednia.

Podh&jczyki pod Lwowem, 28. marca 1883.
Wielmożny Panie! Pańskie wyborne cukierki 

słodowe, wygotowane w piwie zdrowia z ekstraktu 
słodowego, nadają się jako nieprzezwyciężony śro
dek przeciw silnemu katarowi płacowemu, który 
wobec wszystkich przez lekarzy uży wanych lekarstw 
wyższe zajmuje miejsce. Wyrażam niniejszem panu 
moje najżywsze podziękowanie za pańskie zbawienne 
preparaty lecznicze. Upraszam o rychłe przysłanie 
mi 13 flaszek Jana Hoffa piwa zdrowia z ekstraktu 
słodowego i 4 kilo czekolady słodowej nr. 1 i 5 
woreczków piersiowych cukierków słodowych poć* 
moim adresem za pobraniem. Z poważaniem

JA# TOKAB, pleban.

Z WIEDNIA. Mój mąz, J. Krans, fabry
kant płótna woskowego, cierpiał na tuberkuły, 
nie mógł ani jeść ani spokojnie sypiać, pluł krwią 
a my straciliśmy wszelką nadzieję na wyleczenie 
go. W końcu zdecydowaliśmy się użyć ekstraktu 
słodowego Jana Hoffe. Po wyżyciu 30 flaszek i 
różnych piersiowych cukierków słodowych nastą
piło cudowne polepszenie, nie wypluwał krwi, 
przyszedł do zdrowia, je i sypia spokojnie.

FRANCISZKA KRAUS, 
właścicielki domu, 

we Wiedniu, Ottakring, Fiótzersteig, nr. 64.

T T r / n a n i o  i  f l f o f r d t t r l r a  wszystkich etykietach prawdziwych preparatów Jana
L l l a u . l v  1 o  l a  UJ i l f l «  Hoffa, musi się znajdować znak ochronny {portret wyna

lazcy); gdzie tego niema, należy wyrób odrzucić jako podrobiony i bezwartościowy.
Nadzieja odzyskania utraconego zdrowia, i zachowanie takowego jest podane, należy zba

dać 3&-letnie rezultaty, które wywołały prawdziwe słodowe środki leczniczo-pożywne we wszystkich 
częściach świata przez miliony ludzi według pisemnie uznanych dokumentów i podług tych sądzić. 
Pierwszorzędni chemicy, koryfeusze medycyny, publiczność światowa, najwyższe stany Europy, aka
demie umiejętności (przez udzielanie wysokich medalów nagrody); zdanie zapadłych na zdrowiu osób, 
spoglądają wdzięcznie na szczęśliwego wynalazcę Jana Hoffa leczniczych preparatów słodowych, na 
piwa zdrowia z ekstraktu słodowego, słodowej czekolady zdrowia, piersiowych cukierków słodowych, 
skoncentrowanego ekstraktu słodowego (wszystko podług systemu Jana Hoffa).

Zachwalone preparaty słoaov,e rozpowszechniają się sZybko (system Jana Hoffa). Jest on 
dostawcą nadwornym wielu udzielnych książąt Europy (od 1854) w Berlinie (od 1859) we Wiednin 
(od 1861) w Paryżu (od 1861) w Petersburgu (od 1862) w Londynie (od 1862) w Nowym Jorkn i 
w miejscach z&europejskich (od 1863). We wszystkich językach i krajach publikuje się tysiące pism 

-dziękczynnych w przeszło 2000 dziennikach, dając tem samem dowód uznania przedsiębiorstwu Jana 
Hoffa od początku tak w Berlinie, jakoteż w wyżej wymienionych składach. Jest to promień nadziei 
który przyświeca choremu. 1184 a 1—4

Ceny prawdziwego niwa a drowi a. ■ ekstrakt* słodowego Jana Hofl r 
but 12.68 *?•., 68 but. 28.48 zł. Uf'13 but. z doeta ą frMoo do domu. i 
28 but. 14.60 zł., 68 but. z9.10 zts'— */» kilo c z e k o l a d y  głodowej L 2'.40 zł.,

' -  * (takie «/, i %

,13 butelek 6 06 zł., 28 
doeta ą frMoo do domu. Z przesyłką f  ł  sdnia 13 but. 7.26 złr.,

1 zł., Ii 5.60 zł., III. 1 zł. (P ijy  
woi jzka.) Skoncentrowany ekpląakt 

er^sz# prawdziw i oddalające flegmę Jaw Hoffa

rowie, dalej w Bochni J. l i i1 
przedtem Dembiński apt. B  
J. Bchmrch et Bajer, Gtflioluo

więo żądać należy przy kapsie.
______  Mikolaseh, H. blnmenf^pj aptek., Karol Bałłaban we

_ Bort 'aóu i Niemezewaki apt. Borysław Tu. Hajecki, B,rściany A. Durat 
A  Inlfinder, Witoiławeki, Kulak apt Bucsocs Kerzel et J< żewski. Oscmiowcs 
i apt. Osor Hu i Noaa apt._ Dębica Zi adurer apt. D rohoyc 3. Aiobmfiller,

Dobnjnieeki apt. '  Gorlice 8. Biin. Gródek Liplus, Trybói A. Muszyński, /oto®*-te J. Rhom, A  Wisłocki apt 8. 
Bllenberg, Jaiło: T. W. Baigizwiez apt, Braków Jan Janiga, K. Wiśnie »ki, l. Tranoiyńdri, apt Kołomyja:
Jan Sidorowie* apt Monastermwka L. Żarski apt Nowy S ą d  W. Filipek, Jakubowski apt, J. Grnssbard. Prze
myśl M. Krng, Kozlowsl ‘ -  - - “  ~
Sambor i  Alektiewics,
myśl M. Krng, Kozłowski, Pudwołoc/yika G. Morawetz, Rzeszów Karpió ap , Sohaitter et Co, E. Neugebaner, 
Sambor J. Alektiewiez, K. Msśtfich apt, Sanok Rynczartld, Stanisławów J. M. jra, A. S êcher, Amirowicz apt, 
Stryj D. J. Natsenblatt et Co., amoj jł F. Jamrógtewicr, apt, C. Kabaue__  a __ ,  ̂ , apt. Tarnów W. Mfildner et Co., Za-
łessesyki C. Sterniieb, Złoczów J. Goid, Żydacsów M. Bardasz, w Jarosławia n J. Wisło kfegp apt, w Koło- 
myji E. Stenzla jakoteż we Nmzyatkieh snaesnie]sayeb aptekaob w kraju.

Tańce birna«aIove 1884
przez

F  Tymolskiego
B r a t k i ,  Kadryle 70 ct.
H a h n l k l ,  dumka i Kołomyjki 64 ct.
W spom n ien ie Z agórsa , Polka szybka 45 ct. 
K a lin a , Polka Mazurka 45 ct.
Stare baśnie, Mazury 64 ct.
Ż ycie snem , Walce 1 zł.
Dla nabywających wszystkie te 6 kompozycje 

r a z e m  t u t k o  3  z ł r .

T ita  T y tn s , P ie rw sz a  m y ś l .  Dwa Mazury 64 ct.

Panom aranżerom tańców polecamy:
Mestenhausera, 1 0 0  f ig a r  m a z u r o w y c h  w cenie zł. 1.29. 
A lb u m  f f i r  C o t lH o n -T o n r n e n  65 ct.

Księgarnia Seyfartha i Czajkowskiego
w e  L w ow ie  g łó w n y  R y n ek .

Od kilko lat istniejąca
Fabryka Tutek Cygaretimych. 

Katarzyna Ptaszyńska
u l i c a  K r a k o w s k a  1. 0

która na wystawie lwowskiej w roku 1877 
za dobro wyroby najlepszą uznaną została, 
poleca wielki wyrób T a t e k  c y g a r e -  
t o  w y  c l i  z najlepszyoh francuskich pa
pierków Abadie, Armenien, Panama, Mays- 
Persan i Ł d. w różnych wielkościacł i 
szerokościach po jak najtańszej cenie. Tal
ie poleca papierki cygaretewe w arkaszach 
i książeczkach francuskie po jak najtańszej 
cei ,e.  ̂ w  ilki wybór n t a s iy n e k  
robienia cy^aret, sztuka po 20 ct.

"mówienia z prowinoji nsk 
się jak najprędzej.

wyłącznie z roślin,
i kolek i mogą sią używać jako środek

sprawiają rmięoia

od

prowinoji nskntecznia

Zptvardzeni:
się i leczy przez użycie 

Rgułek roślinnych ĆAUYAINA
Przepisywane prze; lekarzy franonskioh 

i zagranicznych od lk 40 zawsze z wiel- 
kiem powodzeniem, ponieważ sUadąją się 
wyłącznie z roślin, nie 
ani kolek i n 
-rzeź ąoy, 
riajwj

polskim języn. W Zaryta p. Jtt 
St. Qaentin, 24. Wymagać należy, ;by 
pigułki Caaraina znajdowały się we fli :o 
ńketohy włożonych w pudełka h w y t , 
teby na kaieej pigułoe znajdował się na- 

!pis .CAUYAIN*. 1007 8—f
WPaiwżap.Dehaut, Hanb. rne St. Denis. 
Dostać można we Lwowie w aptece 

p -S r : • '  '
pp. K
i J. Nahlika; w 
p. W. Redyka;

riewioza w 
M. Knllak apt.

• X M ’X X X X X X X X X X  ? J L X X X X X X X X X X X O
Q  APTEKARZA i CHEMIKA STRUBECKERA H

ł  sok z babki i cukierki ^Spitzwegerich), • jjj
^  doświadczony środek leczniczy i bole kojący cierpienia płacowe i kanałów od- J  
H  dechowych. Skład w Galicji w apt. Zyg. Ruekera i w Stryju w apt. Gartnera. rk 
^  1212 1—10

i J t X X X X X X

Założona 
r. 1679.

^  FABRYKA
C \  przednich

holenderskicL
L I K I E R Ó W

Skład fabryczny:
we W IE D N IU , I .  K o b lm a rk t 4 .

Dla dogodności P. T. publloznoioi można syci 
prawdziwych likierów tiabyć także w auanyofa 

nandliteb znr "iniejar.ych.,_______________________

Syrop Dr Zed
KODEINA I BALSAM TOLUTAŃSKI
jest środkiem łagodzącym i uśmierza

jąc m lieoceniónym dla azieci w  w y 
padkach b e z s e n o ś c i ,  k o k l u s z u ,  eti . 
p r z e c i w  k "  s z l o m  ne w o w y m  o s ó b  
c i e r p i ą c y c h  na s u c h o t y  s ł a b o 
ś c i o m  o r g a n ó w  o d d e c  h'o w y c h ,  
n i e ż y t o m ,  K a t a r o m ,  i. t d.

P a r y ż , u l ic a  D r o u o t , 22 i 19
W  L w cw U  w aptekach 3. K . Mi- 

kolascha, K u b e r a ,  A .  Sklepińskiego, 
K rzyżanow sk ' ‘ g o ,  Naklika.

W  Krakowie 1  apttkach PP . Trau- 
czyńskiego, Redyka, W iszn iew sk iega

rzy ża n ow sk leK O  obok Brygidek, 
L  I l k o l a s c h a  i 2 .  BacJ

K r a k o w i e  waptel t 
w P o z n a n i u  w apt. dr. 
Frantc—i. w B r o d a c h

S L A B  O  S C I
ORGANOW ODDECHOWYCH
Aatma, Katar, Nieżyt, Uporczywy Kaszel, 

Duszaeść, Zapalenie Oekrzell,
Płno, Suehoty, Plucie Krwią

LRCZONB Z WLHLKDC STUTKIKM PRZEZ

GŁuSULES Hfc KORAB
W ypróbowane w Szp ita la ch  P a r y ż  kich

Z HELENINY
Pr*edstnwionej w Akademii Nauk

O' DE KORAB, 46, rus ds Laborde, P A R iS  
IFe JjWOWltS:

W Aptekach PF. KfeOLASCHi, RDCKERA 1 BEISERA-

Clayton & Shuttleworth
we Lwowie, pray ul. Gródeckiej 22.

polecają na zbliżający s,ę sezon z a s ie w ó w  w io e c n n y c b  swój obfi- 
cie zaopatrzony skład w p la g i ,  b r o n y ,  e x t y r p a t o r y ,  "  .lice , 
s e w n ik i  r z ę d o w e , s ie  i » l  s z e r o k o r z a t n ę , zntne z do 
eb on" ego A/y kończenia i znakomitej konstrukcji.
M b . CENY SACKA oryginalnych uniwersalnych sta 
lowych plngów  1 slewnlków są znacznie zniżone!

Ilinstrowan i cenuiki gratis i franco. 1489 1—16
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S A I N T y R A P H A E L

Jedyne, istotnie tanie
źródło krajowe

n a b y c i a

R aw y su ro w ej
b zpośrednio importowanej, wysyła w paczkach 4*/5 kilo franco 
pooztą z pobraniem należytości tak pośledniejszych, jakoteż 
wybornych zystyoh, moono aromatyonyzh . niefałszowanyoh ga
tunków po cenaeh niżej podanych, bez wydatków dla oabioroy:
Perłowa Ceylon najl. kl. zł 85 
Ceylon prawd, n&il ■ <

• »>r. ,

Ceylon imiln. zie on. ,
Menado najlepsza ,
Jawa „
Moooa prawd. arab. „
Rio bzazylijska „
1 butelka rnmn prawdziw 

Jamajka 10-letni ti
Herbatę moją powszechnie znana z dobrooi, wysyłam w 

p zkaoh 2 kilo franco do d mu. — Oraz zwr >oain uwagę na 
mój główny skład towarów korzennych, porcelany, szkła i sre- 
b— chińskiego, p o  c c n r .c h  n a jtA ń sa y e h . — Nb żądanie 
wyżyłam Cennik fra mo. 1518 i - 3

KAROL KOHLMANN,
R y n e k ,  l i r z b a  13 ,

w Nam borze.

1.85 aromaty0. '/, kl. zł. 2.—
1.80 9 Suehong ‘ /2 .  . 2.50
1.55 -9 I eo najlep „ „ i.—
1.60 9 1, wyśm. m. „ „ 4.—
1 60 9 ory. i paoz Popow n 4.20
2 — B _ , chińska. 4 —
1.30 9 > « fanlil » 4. -

n „ „ ohińeka „ 4. -
1.80 n n n * » 8.—

. Wino Saint-Raphael ze znanych win jest nąjBogatsze '*, Łt«r^vńi3tki 
uzdrawiające, wzmacniąjące i toniczne. Przyjemne dla oaińidka, sta
nowi nieomylny środek pokrzepiający dla młodych kobiet, o/ieci i osób 
w podeszłym wieku. Wybornego smaku, należy do rzędu win nąjzba- 
wienniej działających na zdrowie. — Doza zwycząjna: kieliszek po 
każdem edzeniu.

Kńżaa butelka tego wina jest zaopatrzona w stósowną 
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem :

Sprzedaje się we Lwowie w aptekach PP. Mikolascha, Krzyżanowskiego, 
w cukierni u P . Rotlendera i w magazynach win.

E x | > ort.: Cie Propre du Vin de St-Raphael, a Yalence (Dróme), France.

« r  w y m i a n y

n w p  ordery, lury, bonbony pękająee, maski, 
i komiczne nalryeia na głowę po naj- 

tańszyob eonach fabrycznych w najwiękazyi 
wyborze poleea Edwarda Boschanr hst

del papieru wo yiedniu, Stefansplatz, Jasomirgotatrasze nr. 6. 1159 1—14

R O H A N

były uuchmistrz. w hotelu ,Erżherzog Karl“  we Wied 
mą zaszczyt niuiejszem uniżenie donieść,

że od 1. stycznł* r. b. objął

r e s  t a  a r
w rtnojiowanym z całym koip^rtem nrząązon; m

we W  i >, L, Peterapli tz, 18
i wziął s,obie ż& szczególne zadanie kultywowanie oprócz 
wytw^aej niąpiiecko-franćnskiej , kuchni, także polską

^  i rosyjską hochnie narodową. 1213 1 —4

c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta I m mety
pod warnnKami iiajprzystępniejszemi

5 °|o L I S T Y  hipoteczne, r

jakoteż ^

5°l0 premiowane Listy hipoteczne,
które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p.P. XXXYIH. N. 93) 
i najw. postdnia  17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa
nia kapitałów funduszu wych, pupilarnych, kauoyj małżeńskich wojsko- 
: vch, na kaucje i wadja, aą w  ty m  k a n to r a o  ilo ' n a fey e lo .

$ 0 $ ' Wszystkie polecenia z prowincji w. f onują się bezzwło
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji.

R O B U A N

ci desant Cb.ef de cuisine a l’hotel de l’archi-duc Chafles 
d Yienne se donnę 1’honnenr d’enseigiie,

qn’il a louó depuis le 1. J a n Y ie r  a. C la Yieille et connu

R e s t a o r a t i o f i
(adjnstće ave? le plns grand comfort) a

; Vienne, I., Petsrspiauz
II se compte comme devioir de )ivrer hoi ś d’nne ex- 

cdlente cuisine allemande ef. franęaise, one cuisine ex- 
qiise rasse et polonaise

Wydawcy J. Dobrzański ironu a. Naczemy i oa^zwiedziałby redaktor Jan Dobrzański. ii mumtena ^uazei, NanodoWcjt#


